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Z bieiądj chwili.
Jeden z wybitniejszych paryskich literatów, 

Aleksander Hepp, miał z księciem bułgarskim inter- 
wiew w sprawie dymisyi Stambułowa. Wedle 
„Gaulois“, oświadczył ks. Ferdynand, że Stambułów 
zrzekł się dobrowolnie swój władzy. „Otrzymałem, 
mówił książę, telegraficzne zawiadomienie o jego 
dymisyi na granicy, gdy powracałem z Monachium 
z pogrzebu siostry. Po raz trzeci pedał się Stam­
bułów do dymisyi, aby dowieść swój niezbędności 
i objąć nrząd z większą powagą. Ostatnie dymisyo- 
wanie ma zresztą charakterystyczny pokład. Ponie­
waż przy poborze podatkn powstały w niektórych 
miejscowościach pewne trudności, przeto Stambułów 
chciał użyć wojska. Minister wojny był jednakże 
tego zdania, ?e armii nie godzi się używać do ścią­
gania podatków i że takie postępowanie byłoby 
ubliżającem nietylko rządowi, ale także armii i na­
rodowi. Wskutek tego Stambułów wysłał do mnie 
telegram, w tćj nadziei, że powierzę mu utworzenie 
nowego ministerstwa. Tego nie nczynitem.

Nieprawdą jest to, co gazety pisały o zatar­
gach pomiędzy mną a Stambułowem i o jakichś ma­
łodusznych wypadkach, wynikających z nrażonój 
ambicyi. Stambułów oddał krajowi i mnie nsłngi, 
o których nigdy nie zapomnę; był on wiele lat moim 
współpracownikiem, widziałem go przy pracy i znam 
jego wartość. Jeśli się z nim rozłączyłem, to jedy­
nie ze ,względu na moją miłość dla dobrego, pro­
stego i swobodnego narodu bułgarskiego. Stambułów 
czuł, że stracił oparcie w narodzie, a im bardz.ój 
wzlętpść jego znikała, tern drażliwszym się stawał. 
Stambułów upadł dla własnych błędów. Jednomyślna 
radość ludu z powoda jego uiadka pokazuje, że je­
stem w zgodzie z ogólnemi życzeniami. Otrzymałem 
przeszło 20,000 telegramów, w których jestem 
czczony jako drugi oswobodziciel ojczyzny. Wszy­
stko byłoby się spokojnie załatwiło, gdyby Stambu­
łów, zwołując zebranie, nie chciał tył sobie nadać 
pozoru popularności. Kazałem wyruszyć kiku od­
działom konnicy, unikałem jednak wszystkiego, coby 
można uważać za nieprzyjażń przeciwko byłemu mi­
nistrowi. Ja pierwszy ub lewałem, że tłum przyjął 
Stambułowa okrzykami wrogiemi, gdy przybył do 
mnie, aby mi podziękować za dymisyą (?). Ja 
także zarządziłem, aby dom jego był zabezpieczony 
przed napadami tłumu.“

Gdy p. Hepp wyraził życzenie, aby Bułgarya 
nie dała powodu do zatagu europe,skiego — odpo­
wiedział książę: „W żadnym razie me poniesiemy 
winy z powodu takiego wypadku. Rządzę w imię 
sułtana, jestem więc i będę jego wiernym wasalem. 
Niczego nie uczyniłem, coby dowodzić mogło, że 
skłaniam się ku monarchii austro-węgierskiój. A co 
się tyczy Rosyi, to jakże możemy zaniedbać względy, 
które winni jój jesteśmy? Wystawiwszy w Zofii 
pomnik carowi Aleksandrowi II, me możemy po­
gardzać jego instytucyami, chociaż zdawać się może, że 
oddalamy s:ę od ich ducha! Będziemy się starali 
zachować z Rosyą stósunki pełne szacunku, ale czyż 
nie mamy prawa życzyć sobie, aby się nie mieszano 
do spraw naszych i me dyktowano nam warunków?“

Tak s;ę przedstawiają wywody księcia Ferdy 
nanda wedle dziennika „Gaulois“, nie możemy je 
dnak ręczyć za ich autentyczność.

Według wiadomości, nadchodzących z Marokko, 
nowy sułtan został uznany bez oporu we wszystkich 
ważniejszych miastach swego państwa: w Fezie, 
Tangerze, Rabat, Tetuan i Mogador. Jednakże 
państwa europejskie gotują się na wszelkie ewentu­
alności i w portach marokańskich zgromadziła się 
już potężna międzynarodowa flota. Francuzi obsa­
dzili prócz tego wojskiem granicę Algieru. Do 
Lalla-Mąrnia przybył pułk strzelców konnych z Sidi 
bel-Adbes pod dowództwem pułkownika Blama. Ró 
wnież Hiszpanie wzmocnili swoje załogi w Cencie 
i Mililli. Te przygotowania mają nietylko na celu 
ochronę Europejczyków, mieszkających w Marokko, 
ale także zapobieżenie ewentualności jednostronnój 
okupacyi jakiejkolwiek części marokańskiego teryto- 
ryum przez jedno z mocarstw europejskich. Ta 
wzajemna nieufność Francyi, Anglii, Włoch i Hi­
szpanii osłania niezależność Marokka. Jednakże 
Abd el Azi8 nie uniknie zwłaszcza w pierwszyci 
latach panowania, dopóki swój władzy nie utrwali, 
europejskiego wpływu. Już teraz hiszpańskie i 
francuzkie dzienniki domagają się, aby mocarstwa 
pod tym tylko warunkiem uznały nowego sułtana, 
jeżeli tenże zgodzi się na budowę kolei Żelazn» 
z Tangeru do Fezu i zezwoli na przeniesienie po­
selstw euiopejsiieh do tego ostatniego mus,a. Co
do przyczyn śmierci Muley-Hassana, to możliwość 
otrucia jest podobno wykluczoną; cierpiał on już da­
wno na chorobę wątrobianą, a stan jego pogorszył 
się w ostatnich czasach wskutek nieobecności dwóch 
lekarzy europejskich, którzy go pielęgnowali. Za­
mianował on wyraźnie Abd-el-Azisa swoim następcą 
w obecności swego wezyra i swoich braci. Jeżeli 
Abd-el-Azis pozyska sobie jeszoze sympatye Saby- 
lów Rifu i mieszkańców Tuatu, w takim razie wstą­
pienie jego na tron nie wywoła poważnych zamie­
szek, interweneya europejska nie nastąpi i slatus quo 
będzie utrzymany w Marokko.

* Ojciec św. przyjmował w poniedziałek uro­
czyście rosyjskiego ministra rezydenta p. Izwol 
skiego. Według sprawozdań dziennikarskich na 
mowę p. Izwolskiego odpowiedział Leon XIII 
w języku francuzkim, zaznaczając, że akt dzisiejszy 
napełnia Stolicę św. głębokiem zadowoleniem i że 
wypełniło się gorące życzenie Papieża, który pra­
gnął przed końcem swego życia nawiązać na nowo 
zerwane przed 28 laty stósunki z wielkiem cesar­
stwem. Papież dziękować miał dalój carowi za 
okazaną w ten sposób życzliwość dla jego katoli- 
kieh poddanych. Po wypowiedzeniu tói przemowy 

zaproś ł Ojciec św. reprezentanta Rosyi do swoich 
komnat prywatnych i zabawił z nim tam przez trzy 
kwadranse. Przypadek zrządz i, że zaledwie pau 
jzwoLki wyszedł od Papieża, monsignore Angeli 
wręczył Ojcu św. depeszę donoszącą o śmier i Kar 
i ynała Dunajewskiego w Krakowie. Watykańskie 
dzienniki omawiają w obszernych artykułach zna­
czenie nawiązania stosunków pomiędzy Stolicą św. 
a Rosyą. „Voci délia Veril à“ ogłasza pięeioła- 
mowy przegląd wszystkich poselstw, wysyłanych 
przez Rosyą do Watykanu od drugiój połowy 18 
wieku aż do roku 1866, t. j. do chwili zerwania 
wszelkich urzędowych stosunków. H storyą zerwa­
nia opowiada „Voce délia Ventà“ jak następuje : 
„Wygnanie Arcybiskupa warszawskiego Felińskiego 
i Biskupa Sufragana Rzewuskiego, odrzucenie pro- 
jektowanój poprzednio przez rząd rosyjski osoby 
îiskupa chełmskiego i inne antykatolickie kroki 

rządu rosyjskiego, ciężko dotknęły serce Piusa XI. 
iiedy baron Kegendoiff dnia 25 grudnia 1865 roku 

zjawił się u Papieża z noworocznemi życzeniami, 
*ius IX wyraził mu swoją boleść i rozgoryczenie. 
Poseł rosyjski, z natury człowiek szorstki i opry­
skliwy, oprócz tego schorzały, jak to można było 
poznać ni pierwszy rzut oka, w tonie podra­
żnionym tłomaczył postępowanie rządn rosyj- 
sk ego i posunął się aż do twierdzenia, że katoli­
cyzm w Rosyi jest synonizmem rewolncyonizmn. 
Wówczas podniósł się Pius IX z tronu i rzekł 
z naciskiem, że słów swoich nie stosuje do cesarza 
Aleksandra, którego wspaniałomyślny umysł zna, 
lecz do tych, którzy dobre cesarskie zamiary krzy­
żują i dlatego musi, jakkolwiek cesarza wysoko ceni, 
zerwać stosunki z jego posłem, który wykroczył 
przeciwko czci należuój Papieżowi. — Wszelkie 
usiłowania pokojowego załatwienia tego wypadku 
spełzły na ni .zem Dnia 6 lutego 1866 r. stosunki 
rzeczywiście ostatecznie zostały zerwane. Akcya 
pokojowa L^ona XIII rozpoczęła się od papiezkicb 
życzeń, przesłanych podczas jubileuszu koronacyjnego 
Aleksandra II. Car przyjął poselstwo bardzo łaska­
wie i wkrótce potem rozpoczęły się w WiedniH ro­
kowania pomiędzy p. O abrileña a Kardynałem Jaco- 
biuim. Rokowania te doprowadziły do kouwencyi o 
uomiuacyi i prawach Biskupów. Aleksander III 
okazywał względem Kuryi te same usposobienia, co 
ojciec, a wysłanie msgra V&nnutellego na uroczy­
stość koronacyjną do Moskwy niemało się do tego 
przyczyniło. Rokowania pro wadzono w dalszym ciągu. 
Dnia 5 grudnia 1882 r. przyjęci zostali na ofi.;yal- 
néj audyencyi p. Gie-’s z radcami stanu Buteujewem 
i Saiviatim ; duia 15 marca 1883 r. podpisana zo­
stała nowa konweneya pomiędzy Butenjewein a kar­
dynałem Jacobinim, zapełniająca wakujące stolice 
biskupie w cesarstwie rosyjskiem i Królestwie Pol- 
skiem. W r. 1885 ukaz carski zniósł pewne ogra­
niczenie w wykonywaniu katolickiój religii. W końcu 
1887 roku wysłał car do Papieża depeszę z życze­
niami w pięćdziesiątą rocznicę kapłaństwa Jego 
Świątobliwości. W cztery miesiące późniój przyjechał 
do Rzymu p. Izwolski, po sześciu lataca zamiano 
wany obecnie ministrem rezydentem*.

szym najgorętszym pragnieniom, w których nas 
nie przewyższa żaden naród katolicki.

Oczywiście sami uciśnieni i upokorzeni, nie 
możemy pragnień tych poprzeć inaczój, jak przez 
modły nasze, zanoszone do Pana Zastępów i 
jawne a śmiałe wyznanie duchowej potrzeby ca­
łego katolickiego świata.

To się stało na wiecu. A prócz tego nie 
brakło innych dowodów synowskiego przywiąza­
nia i czci, jakie Ojcu św. składaliśmy na wiecu 
wymownem słowem. Jakżeby mogło nie być na 
wiecu tym z głębi duszy płynącego wyrazu wdzię­
czności za Encyklikę, jaką Ojciec św. do Bi­
skupów polskich wydać raczył. Znaczącym to 
było objawem, że złote słowa i napomnienia 
a nauki tej Encykliki, świecki mówca poddał 
rozpamiętywaniu wiecowników, członek inteli- 
gencyi, niejednokrotnie i u nas pomawianej 
o obojętność dla spraw państwa Bożego na 
ziemi i jego przedstawicieli. Wiec dowiódł, że 
tak u nas nie jest, bo mało zaiste możnaby na 
wiecu niedoliczyć się członków inteligencyi na­
szej, która przez gromadną obecność zamanife­
stowała związek swój z Kościołem i Stolicą Apo­
stolską.

A jeżeli na wiecu pierwsza i przednia cześć 
objawiała się wszędzie dla Ojca św., to nie 
mniój wyraźnie zaznaczyła się na nim nie mniój 
szczera i gorąca miłość dla naszego Arcy- 
pasterza, naszój tu w kraju najwyższój powagi 
duebownój, którą na wiecu uznać przed światem 
pragnęli wszyscy tak, jak to było życzeniem 
Ojca św., wyrażonem w Encyklice.

To też nietylko słuchano z synowską po­
korą natchnionych a ojcowskich przemówień 
jego, ile razy raczył się pokazać wśród wieco­
wników, witano go rozbrzmiewającemi okrzy­
kami, witano i odprowadzano z czcią należną 
księciu Kościoła, ale każdy czuł się szczęśliwym, 
jeżeli znalazł sposobność zbliżyć się do Jego 
dostojnej, a przy całej powadze urzędu, tak za 
serce każdego chwytającej osoby. Wspaniały 
senat duchowny wszędz e otaczał go uroczystym 
orszakiem, co się składało wszystko na naj­
sympatyczniejszy obraz tryumfu powagi, znikąd 
niezaprzeczonej.

Wierzymy mocno, że wiec nietylko nam 
przypomniał, jak wygląda prawdziwa powaga, 
jakie robi wrażenie, ale się przeważnie przyczyni 
do rozbudzenia uczuć, które w społeczeństwie 
zdrowem muszą pragnąć istnienia powagi, jeżeli 
społeczeństwo to nie ma się rozchwiać w za- 
pamiętałój rozterce.

Wobec powag wieca i powagi wieca za­
milknąć musiały wszelkie, a # ostatnich cza­
sach już tak ośmielone głosy, które zamęt 
i szarpanie każdej powagi przedstawiały jako 
wielką zdobycz wolności, rozpasanój na wszelaką 
swywolę słowa i czynu, poniewierającego wszystko 
i wszystkich.

Nic z tego wszystkiego nie mogło znaleść 
wyrazu na wiecu. Tysiące katolików i Polaków 
dowiodło czynem, że zebrać się mogą i obrado­
wać bez burd i krzyków, bo pod znakiem 
Krzyża zgoda i jedność panować musi. Pano­
wać musi cześć serdeczna dla Ojca św., dla 
prawowitych a sprawiedliwych wyobrazicieli 
władzy świeckiój, dla pasterzy duchownych, 
a zarazem miłość dla bliźniego, współobywatela, 
rodaka, wyrozumiałość dla wszystkich, z którymi 
razem zmierzać jesteśmy wskazani do prawdziwego 
Królestwa Bożego, które to nie jest z tego świata.

A jeżeli tryumf powagi na wiecu czerpał 
swe siły głównie z uznania najwyższych powag 
duchowych i Encykliki Ojca św. do Biskupów 
polskich, to znów cała reszta wątka wiecowego 
miała swe ożywcze źródło w Encyklice Rerum 
Novarum, zużytkowanej do chrześciańskiój walki 
prawidłowój z nowemi dążnościami przewrotu. 
Czy to mówiono o potrzebie jawnego wyznawa­
nia zasad katolickich, stósowaniu walki o byt do 
tychże zasad, czy o niebezpieczeństwach, grożą­
cych nam z socyalizmn i anarchii, o potrzebie 
przywrócenia zakonów i o potrzebie nieodzownej 
przywrócenia nauki elementamój w języku ojczy­
stym, w eelu zachowania ludowi religii, czy dalej 
o wychodztwie, narażającem nas na zetknięcie 
z zagęszczonym na zachodzie przewrotem, o po­
trzebie zakładania stowarzyszeń rękodzielniczych, 
dobroczynnych i t. p., wszystko to opierało się 
przeważnie na zakonach, jakie bądź w tamtej,

Jeszcze po wiecu.
Im dalój postępuje tymczasowe ogłaszanie 

materyału wiecowego w pismach publicznych, 
tern wspanialszy się odsłania widok. Nie na 
sztandary, wieńce i kwiaty, nie na tłumy pątni­
ków wiecowych, lecz na wspaniały duchowy do­
robek znakomitego zgromadzenia, na wątek sy­
stematyczny, nie tyle obmyślany i przemyślany 
z góry, co wynikły raczej z katolickiego ducha, 
jakim owiane i przejęte były wszystkie umysły 
współdziałające czynnie i biernie.

A źródłem wątku tego była niewątpliwie 
przedewszystkiem cześć i niezachwiana miłość do 
Stolicy Apostolskiej i czasowego namiestnika 
Bożego na ziemi, Jego Świątobliwości Papieża 
Leona XIH.

Cześć ta uwydatniała się na każdym kroku 
i każdej chwili w postępie prac wiecowych. 
Objawom tym nałożyło koronę owo katolickie 
Geterum Genseo, wygłoszone przez p. Kazimierza 
Chłapowskiego, że władza świecka Papieża po­
winna być przywróconą. Nie bywa większego 
zebrania katolickiego na całym świecie, któreby 
światu, zagrzęzłemu w zaborczość, nie przypo­
mniało tego obowiązku i nie odezwało się w tój 
mierze do jego sumienia. Dla tego i my przy­
pomnieniem korony cierniowej, jaką jest spowita

Bdbt», 23 raenrea 18*4.
Przedpłata kwartalna
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bezpłatnie.

bądź w tój Encyklice, światu błąkającemu się po 
bezdrożach, wydał Ojciec św. Leon XIII.

Nie było mówcy, któryby się w tej czy 
owój formie, w tym czy owym związku nie od­
wołał na zakony te. One tworzyły oś, około 
której się całe dzieło wiecowe obracało. Im tedy 
a w pierwszym rzędzie Nieomylnej Głowie Ko­
ścioła, zawdzięczamy, że dzieło to się tak zna­
komicie powiodło i wrażenia swe w społeczeństwie 
potęguje z dnia na dzień.

Wrażenia te błogie rozszerzą się zaś w naj­
szersze koła, skoro „Pamiętnik wieca“, to co 
wiecownicy słyszeli, rozniesie tysiącom i krociom 
tych, którzy nie doznali szczęścia uczestniczenia 
w II wiecu katolicko-polskim w Poznaniu.

A tyle pewna, że wiec ten stanowił o po­
wodzeniu wszystkich następnych, które za łaską 
Bożą odbędą się z jeszcze większą okazałością 
a równą korzyścią dla odradzającego się przez 
wiece społeczeństwa.

Co daj Boże!

O potrzebie

wytworzenia sig u nas aialćj własności iwłićj.
Referat Sew. Chełfeowskiego, 

miany na Wiecu katolickim w Poznaniu.

W czasie przesilenia rólniesego, w jakiem się 
społeczeństwo nasze znajduje obecnie, przesilenia, 
które nas tem siluiój dotyka i gnębi, najptzód dla 
tego, że jesteśmy społeczeństwem rólaiczem, po- 
wtóre zaś, te zagrożony nasz byt ekonomiczny za­
graża także naszój narodowój egzystencji, słUBznera 
jest zastanowić się nad przyczyną złego i nad środ­
kami do osunięcia, albo przynajmniej do złagodzenia 
takowego prowadzącemi.

Zastanawiając się zaś nad kwestyą tą, zdaje 
mi się potrzebnem uprzytomnić sobie, jaki był histo­
ryczny rozwój naszój własności ziemskiój, w szcze­
gólności zaś włościańskiej.

Co się tedy przeszłości naszego włośeiaństwa 
ty?zy, zaznaczyć muszę, że w kwestyi tój panuje 
u nas dużo błędnych zapatrywań. Bzczupłe wiado­
mości, któreśmy na tem polu posiadali, nie wystar­
czały do przedstawienia sobie jasnego obrazu, na­
stręczały natomiast sposobność do fałszywych hipotez 
i na niczem opartych przypuszczeń.

Dopiero w ostatnim czasie cenne studya o tym 
przedmiocie, na podstawie nowo odszukanych źródeł 
przedstawiają nam zupełnie odmienny obraz naszego 
włośeiaństwa w Polsce i nowe zupełnie na historyą 
tegoż rzucają światło

Samo się przez się rozumie, że byłoby to zby- 
tecznem odbieganiem od przedmiotu, gdybym się 
chciał szeroko nad kwestyą tą rozwodzić. Będę się 
tóż starał właściwy temat tylko w kilku słowach 
historycznym wstępem poprzedzić.

Położenie prawne i ekonomiczne naszego wło- 
ściaństwa wiekach w średnich, było bardzo korzystne.

W epoce tój, doszedł kmieć polski, do wyso­
kiego stopnia dobrobytu.

Posłuchajmy co o czasach tych mówi historyk:T) 
„Kmieć polski posiadał swoje wieczyste dzierżawy, 
z których opłacał drobne daniny i czynsze, posiadał 
własne sądownictwo i własną organizacyą, którój 
strzegł dziedziczny sołtys, stojący na czele każdój 
osady.

W obec tych osad wieśniaczych, ludnych, kwi­
tnących, skromnie wyglądały folwarki szlacheckie, 
uprawiane czeladzią dworską, łub robocizną, ugo­
dzoną kontraktowo z osadtonem we wsi kmieciem“.*)

Dopiero w 16 wieku zaczyna szlachta, która 
w czasie tym doszła już była do wielkiój potęgi w 
państwie, zwolna kmiecia przywiązywać do gleby.

Do tego czasu bowiem, wolno mu było, skoro 
tylko wypełnił pewne, nie uciążliwe warunki, rolę 
swego pana opuścić, i szukać gdzie tndziój, lepszych 
i korzystniejszych dla siebie warunków bytu. W wie­
ku 16 zaczyna szlachta zmieniać system gospodar­
stwa, z czynszowego na folwarczne, a potrzebując 
rąk do pracy, nakłada na włościsn, prócz dawnych 
czynszów, robociznę.

W tym cela przeprowadza na sejmach, w XVI 
wieku, szereg konstytucyi. Trudno jój było jednak 
konstytucją tę w praktyce przeprowadzić. Równo­
cześnie bowiem otworzyły się dla kolonizacyi pol- 
skiój szerokie obszary wschodu, dokąd szlachta i 
kmiec.e zaczęli tłumnie emigrować. Przyjmowano 
ich tam z otwaitemi rękoma, włościanina zaś cze­
kały tam lepsze warunki bytu. Siły roboczój wie­
śniaka poszukiwał każdy. Każdy przyjmował kmie­
cia, który zbiegł od jego bliższego lub dalszego są­
siada, zapewniał mu swobody, których nie miał 
a dawnego pana, ukrywał go przed tym panem, 
a w danym razie bronił się przed wydaniem go 
drogą procesu.

Na nic się nie przydały konstytucye sejmowe, 
przeciwko zbiegłym kmieciom, powtarzające się przez 
cały wiek 17-ty.

Emigricya zaś włościan miała ten wpływ, że

Bobrzyński, Dzieje Polski.
») BobrzyDski — Karta z dziejów ludu wiejskiego w Polsce. 

Rocznik Akademii Umiejętności. Kraków 1892.



szlachta z ziem zachodnich nie tylko nie mogła 
zwiększać poddańczych cięiarów, lecz nawet mu 
siała je miarkować, aby nie zniechęcić ludności do 
pozostania.
. . , Raczój ludność zbiegała, a szukać jój na wiel­
kich obszarach Rzeczypospolitej, było niepodobień-

. J?°pipr° w XVIII wieku, stosunki podd&ńcze 
wiejskiego ludu utrwalają się, ciężary wzmagają
1 postanowienia ustaw, od tylu lat niewykonane, 
wchodzą w życie.

Równocześnie jednakowoż rozpoczyna się w ło­
nie oświeconćj części społeczeństwa ruch, który 
zmierza do reformy stosunków poddańczych, i który 
w konstytucyi 3 Maja znajduje swój programowy 
wyraz.

Twórcy konstytucyi 3 Maja zabezpieczywszy 
włościanom opiekę prawa, nie zdołali atoli, z przy- 

wiado,nyc.1’» a. nich niezależnych, dalszych 
kroków poczynić nf drodze usamowoloienia icb; do­
piero rządy Księstwa Warszawskiego zniosły w rokn
1807 poddaństwo.

Ale i za krótko trwałych czasów Księstwa 
Warszawskiego, ciągły stan wojenny nie pozwalał 
pomyśleć o uregulowaniu stosunków włościańskich. 
Ostatecznie rząd praski, zniósłszy za przykładem 
Księstwa Warszawskiego poddaństwo w roku 1807, 
widział się zniewolonym zająć się regulacyą stosun­
ków włościańskich8). Rząd pruski wydał tedy w 
roku 1811 edykt, mocą którego role, będące w cza­
sie tym w używalności włością ńskiój, miały przejść 
na ich bezwzględną własność. Jednakże już w roku 
1816 rozporządzenie to zniesione z< stało prawem po­
stanawiającym, iż wszystkie posiadłości włościańskie, 
które jako samodzielne posiadłości uważane być nie 
mogły, z uwłaszczenia zostały wykluczone i w ten 
sposób mogły być wcielone do areału dominialnego.

Postanowienie to potwierdzono dla W. Księ­
stwa Poznańskiego przez deklaracyą z roku 1836, 
podług którój przechodziły na właśnośó włościańską 
tylko takie gospodarstwa, które:

1) Były dawniój zobowiązane do pańszczyzny 
sprzężajnój.

2) Utrzymywały co najmniój 2 konie albo
2 woły.

3) Miały co najmniój obszaru 25 mórg magde­
burskich.

Prawo z r. 1850 powróciło znowu do pier­
wotnych zasad, wyrażonych w rozporządzeniu 
x r. 1811.

W r. 1850 regulacya w W. Ks. Pozna ńskiem 
była jednakowoż prawie zupełnie na ukończeniu 
i spóźnione to prawo nowo utworzonego stanu rzeczy 
już zmienić nie mogło.

Tak tedy uwłaszczenie włościań pruskie, wy­
kluczyło z dobrodziejstwa tego ogromną liczbę go­
spodarstw włościańskich, poniżój 25 m m. i wskutek 
tego wyrządziło sppłeczeństwu naszemu szkodę, po­
zbawiło nas bowiem, stanu robotników wiejskich, 
posiadających własny kawałek roli.

Tyle o t. zw. regnlacyi włościan u nas. Jeżeli 
zapytamy jaki wpływ bezpośredni wywarła ona, na 
położenie naszego włościaństwa, to odpowiedź nie 
wypadnie pomyślnie.

Ludność wieśniacza polska, w czasie uwła­
szczenia, zbyt mało była jeszcze oświeconą i od­
powiednią do zmienionych warunków; pierwsze też 
rezultaty usamowolnienia włościan u nas, nie były 
zadowalające.

Przytaczamy słowa wypowiedziane w r. 1868 
na sejmiku toruńskim, przez wytrawnego znawcę 
stosunków włościan naszych ówczesnych:4)

„Uwłaszczenie i seperacya przyczyniły się naj- 
niewątpliwiśj, do wzrostu i wzmocnienia przybyłego 
ikąd inąd włościaństwa, a niesłychanie osłabiły 
włościaństwo nasze.. Włościanin nasz pracował od 
wieków pod komendą, — pod komendą też i dziś 
umie pracować lepiój, od włościan innych narodów, 
lecz na swojem i dla siebie, gdy przyszło mu pra­
cować, pokazało się, że pracować nie potrafił. 
I jakże miał nmiae pracować dla siebie, nie otrzy­
mawszy do tego żadnój wskazówki, żadnego po­
uczenia... Zdaje się jakoby włościanie nasi przeczu-

8W0^ klęskę, jaką im separacja sprawić miała 
i dla tego też się jój wykonaniu opierali jak mogli.“

Obdarzeni, mimo woli, w najlepszym razie po­
padali obok odzyskanych praw ludzkich, w jeszcze 
bardziój nieludzką nędzę. Nieradni, a śmielsi z na­
tury, wyprzedawali łany swoje za psie pieniądze.“

’) G. F. Knapp. Die Bauern Befreiung und der Ursprung 
der Landarbeiter in den älteren Theilen Preussens. Lipsk 1887.

) Dr. W. fcebiński. Kółka rolniczo włościańskie i roz 
woj pracy około rolniczćj oświaty ludowćj w W. Ks. Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich. Warszawa 1881.

(Ci; g dalszy nastąpi.)

Zwierciadło żydowskie,
któie mogłoby służyć także chrześcianom. W ten 
sposób mtżnaby oznaczyć książkę, która wyszła 
przed kilku miesiącami, a jak się zdaje, dotychczas 
nie znalazła rozgłosu w szerszych k< łach. Książka 
ta nosi tytuł: „Biblia & żydewstwo. Rzut oka na 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość Izrala. Przez 
Don Jozafata.“ Napisał ją młody kapłan z Ba- 
waryi, od wielu lat czynny jako misjonarz na 
Wchodzie i poświęcił ją zmarłemu Patryarchowi ła­
cińskiemu w Jerozolimie. Nie jest ona gładko pi- 
sanem przy biurku dziełem, lecz jest t?m serdeczniej 
i świeżój napisaną książką. Nie będzie gniewała 
ani semltów, ani antysemitów; możliwem czyni to 
stanowisko, jakie zajął autor zaraz z góry: „Wię­
ksza część ludzi patrzy na kwestyą żydowską ludz- 
kiemi oczami; kwestya ta jest problematem, którego 
ostateczne rozwiązanie Bóg zachował sam dla siebie, 
gdy nadejdzie godzina.“

Żydowstwo, uczy on rozumieć losy jego dzie­
jów ze Starego Testamentu i proroków. Święte 
księgi studyował on w tym celu nie tylko w pier­
wotnym tekście, ale nadto nU miejscu ich powstania. 
Prawdziwe zrozumienie ich bowiem bardzo jest 
ułatwionem dla tych, którzy osobiście, a nie tylko 
powierzchownie poznali kraj Judei. „Do wielu za­
gadnień tam tylko można klucz znaleźć i niejeden 
zwolennik lub przeciwnik semitów dla braku znajo- 
mośoi żydowskiego Wschodu jest jednostronnym

swych zapatrywaniach.“
Na podstawie proroków tłomaczy autor słowa 

krzyża u Ewangelisty: „Jezus Nazareński Król 
Żydowski.“ Trzyma się przeznaczenia tego ludu,

który odepchnięty przez Boga, utrzymał się przez 
tysiące lat bez zmiany, jak żaden iuny, tak z swem 
Wysokiem uzdolnieniem, jak i niepohamowaną żądzą 
z ysłową; gdyby się pogodzi! znowu z Jehową 
i jego nieuznauą wolą, natenczas nadszedłby czas 
spełnienia. Możliwa przyszłość przedstawia mu się 
żywo w zestawieniu Rzymu z Jerozolimą. Z nadzieją 
pełną zapału spogląda on ze starego grodu pogań­
skiego ku miejscu, gdzie Bóg zstąpił na ziemię w po­
staci człowieka i zawsze powraca on do tego.

„Rzjm nie jest miastem ewangelii, lecz dzie­
jów Apostolskich, nie mieści w sobie grotu Zbawi­
ciela, lecz Jego Apostołów, uie tajemnice przyszło­
ści, lecz działającą siłę chwili obecnój. Rzym musi 
ludy prowadzić do Chrystusa i dla tego jest stolicą 
zastępcy Chrystusa, człowieka i syna Adamowego. 
Jerozolima natomiast jest miastem Dawida, „mia­
stem wielkiego króla“ Jezusa, który sam lud swój 
pocieszy (Iz. LXVI. 13). Synagoga zawsze z na­
dzieją spogląda ku Jerozolimie, Kościół ma swoje 
ognisko w Rzj mie. Katoln yzm atoli jest Kościołem 
wojującym, który kroczy naprzód i z upragnieniem 
oczekuje zupełueg zwycięztwa Odkupienia, jest re- 
ligią in via, Izrael tęskni do swój dawnój, stalój 
ojczyzny i ponieważ nie można myśleć, aby kiedy­
kolwiek jój się wyrzekł, przeto trzeba przyjąć, że 
jeżeli się przyłączy do Kościoła, święcić się będzie 
ostatni tryumf Odkupi« nia tam, gdzie się rozpoćzął — 
w Jerozolimie raczój, niż w Rzymie.“

Rzym i Jerozolima uzupełniają się po brater­
sku. W Jerozolimie cierpiał i tryumfował Syn czło­
wieczy ; z Rzymu rządzi On. Tam zasiewał, tutaj 
zbiera setne owoce; tam został wywyższony na 
krzyżu, tutaj jako podwyższony pociąga wszystko 
do siebie ; tam zapalił On Swe niegasnące nigdy 
światło, tutaj postawiono Go na świecznika, aby 
świecił wszystkim w wielkim domu chrześciaństwa, 
tam wzywał Piotra, aby wyszedł i zarzucił sieci, 
tutaj napełnia się łódź wielkiego zdobywcy serc 
ludzkich duchowym połowem... Tak w Rzymie, jak 
— więcój jeszcze — w Jerozolimie znajdujemy się w 
moralnym środku świata; obydwa święte, siedmio- 
wzgórzowe miasta są dwoma biegunami myślących 
ludów naszój kuli ziemskiój aż do koń a dni.“

Szczególna rzecz, że antysemityzm wzrósł wła­
śnie w krajach protestanckich i mimo zaraźliwości 
nie doprowadził wśród ludu katolickiego do groźnego 
tworzenia stronnictw, nawet w Austryi. Duch ka­
tolicki opierał się temu oddawna. „Jakże często 
Rzym bronił żydów, kiedy książęta i rządy uci­
skały | ich zanadto; jak często odwoływali się 
żydzi z własnego popędu do Namiestnika Tego 
któremu do ostatniój chwili odmawiali hołdu, do 
Papieża ?“ Autor sądzi nawet, że znajdoje sympto- 
mata niezawodne, że dzisit j w wielkim antago 
niznsie katolików i żydów spoczywa ukryta sympa- 
tya i instynktowne uczucie, że jednym i drugim 
wspólnemi są przecież święte dokumenta. Nie- 
uprzedzonemu żydowskiemu myślicielowi mogłoby 
nawet przyjść na myśl, że dzisiejszy antysemityzm 
nie istniałby wcale, gdyoy t. zw. rtformacya w swym 
rozwoju nie była zrodziła liberalnego mieszczaństwa 
z kapitalizmem ,i niechrześciańskim nacyonaiizmem. 
Trudno nie wysnuć porównania między owym roz­
wojem, wynikającym z odszczepienia się od Ko­
ścioła a rozwojem, wypływającym z oporu synagogi 
na półtora tysiąca lat przedtem.

„Od czasu, jak „Bóg odstąpił od Jady“ (Ozeasz 
I. 6) i dla tego Ind żydowski utracił szacunek, jaki 
miał u całego świata, oddał się tenże rzeczom ziem­
skim, materyalnyro, pieniędzom. Dzięki twardój, 
silnój wytrwałości i chciwości, udało się Izraelowi 
stać się bogatym a przez to potężnym i do pewnego 
stopnia posłogiwaó sę innemi narodami wraz z ich 
książętami.“

Ta potęga semitów wzrastała w tój samćj mie­
rze, w jakiój słabły ludy cbrześciańskie. Popadły one 
przeciętnie w obojętność religijną, zamiast strzedz 
przykazań Bożych i przepisów Kościoła, pozwo­
liły one tumanić się przez politycznych 
antychrześciańskich, bezbożnych mężów i namiętnoś« i 
i utraciły ową moralną równowagę, ową szlachetną 
samodzielność, które mogą wzrastać tylko w cieniu 
religii Zbawiciela świata i stały się słabemi, gdyż 
oyły niezgodne. Cbrześciańskie naredy również za­
częły się dopuszczać gwałtów, rzuciły się na rzeczy 
materyalne i ziemskie i naśladowały całkiem hebraj­
czyków, co więcój prześcignęły ich niebawem. „Były 
one córkami jednój matki i wcześnie poszły ziemi 
drogami; zwłaszcza starsza popełniała wszelkie nie­
prawości i stała się niewiastą złój sławy; co gdy 
ujrzała młodsza jój siostra, stała się jeszcze gorszą 
od onój i ujrzałam (Bó^), że się zmazał» droga 
jedna obudwu i ukarałem je ob e ? (Ezechiel XXIII.)

„Izrael swemi pieniędzmi kieiował losami 
chrześciańskich narodów: prasą, blokami, handlem, 
opinią publiczną — wszystko to leżało w ręku Judy. 
Żydzi popierali bezrel.gijnosć i niemoralność, rozterki 
i kłótnie między narodami, cieszyli się z politycznych 
niepokojów i uz' rojeń wojennych, oraz mordów na­
rodów, ponieważ w tem własną swoją widzieli ko­
rzyść. „W dzień, kiedyś stał przeciw niemu, gdy 
imali cudzy wojsko jego, a obcy wchodzili bramami 
jego: ty też byłeś jako jeden z nich8 (z buntowni­
ków i rewolucjonistów) mówi Abdyasż. Nie, jakoby 
semici byli bohaterami rewolucyjnymi i buntowni­
czymi ze zasady, gdyż do tego braknie im potrzebnój 
odwagi, lecz ponieważ mogli robić przytem świetne 
iuteresa i wzbogacać się.“

„Semici łączyli się zawsze z każdym gwałtem, 
każdą polityką, z każdym królem, każdym ministrem, 
każdym ludem, który powstawał przeciwko Kościo­
łowi Chrystusa Pana, zrabowane i złnpione dobra 
kościelne i klasztorne wpłynęły prawie bez wyjątku 
do worka żydowskiego. Dzisiaj wielu z nichzostaje 
hrabiami i baronami, dyplomatami a nawet ministrami 
i nie pomijają oni żadnój sposobności, aby papieztwu 
przypiąć łatkę. Wszystkie niegodziwości j zdrożno- 
ści popełniają oni z ręcznością i przebiegłością, za 
chowając pozory sprawiedliwości i słuszności, spokoju 
a nawet życzliwości w obec tych, których dławią 
i mordują jak Joab. (II ks. król. III. 27).

Jasną jest rzeczą, dla czego cała nienawiść ży­
dowska w prasie i na mównicy zawsze zwraca się 
przeciw katolicyzmowi, w obec protestantyzmu nato­
miast starannie rozróżniają rozmaite jego gałęzi. 
Protestantyzm coraz to więcój wytwarza w swem ło­
nie kierunków, z którego duchem i interesami żydow- 
stwo się zgadza. W obec tego faktycznego położe­
nia rzeczy wydają się nadzieje autora przesadzonemi, 
antysemityzm jego w każdym razie nie ma wa

wspólnych wszystkim jego rodzajom i odcieniom: 
bezradności i zwątpienia. Żydom pismo jego udziela 
rady, aby odłożyli na bok talmud. i za to tem su- 
mieuniój stmlyowali swych proroków.

Pieńmy polski drieian « Amerce.
Bardzo pomyślna wiadomość nadeszła z Ame­

ryki : — oto Xiądz B sïup w Buffalo, zamianował 
jednego z polskich Xtęży dziekanem wyłącznie dla 
polskich parafii. Pierwszy krok został zatóm już 
zrobiony, a gdy się ten eksperyment powiedzie, to 
może doczekamy się i polskiego Sufr&gana. Kureuda 
obwieszczająca wiernym tę nominacją, ogłoszona po 
polsku i przybita we wszystkich polskich kościołach 
Ameryki, opiewa jak następuje :

„PAŁAC BISKUPI.
1025 Dek vare Avenue, Buffalo, N. Y.

Po długiem i dojrzałem rozważaniu w celu 
utrzymania jedności, pokoju i tożsamości dyscypliny 
pomiędzy Naszymi polskimi księżmi i ludem, jako tóż 
i w celu pomagania Nam we wszystkiem, co potrze­
bne i korzystne dla licznego naszego polskiego ludu, 
postanowiliśmy zamianować X. J. Poussa Dzieka­
nem, obdarzając go za jego długą i pomyślną pracę 
nad rozszerzeniem polskiego Kościoła w Naszój dye- 
cezyi, tym tytułem i prawami tój wysokiój godności.

Niniejszem więc od dnia dzisiejszego upowa­
żniamy Xiędza Dziekana J. Pitassa, proboszcza ko­
ścioła św. Stanisława B. i M. w Buffalo, do objęcia 
czynności, odpowiedzialności i do wypełniania wszyst­
kich praw „ Vicarii Foranei“ dla polskich kościołów 
dyecezyi buflfalowskiój i polecamy go wszystkim pol­
skim Xiężom i wiernym Polakom tój dyecezyi i żą­
damy, aby dokument niniejszy był odczytany w ję­
zyku polskim we wszystkich Naszych kościołach 
polskich, mając nadzieję, że stanie się to dalszym 
zadatkiem siły, jedności i zgody pomiędzy licznym 
Naszym polskim ludem.

My zaś w najbliższym i stósownym czasie zwo­
łamy Naszych polskich Xięży i porozumiemy się co 
do przepisów, potrzebnych w takich okolicznościach, 
w których się Nasi polscy katolicy znajdują w tym 
naszym ukochanym kraju.

Dau w Buffalo, dnia 29 maja 1894 roku.
8. V. R y a n,

Biskup buffalowski“.

KORESPONDENCYE.
—-------------------

Wiedeń, 20 czerwca.
(Deputacya poselska, — Przed dragą próbą w Izbie 

magnatów.)
(^) Zastęp wybitnych posłów parlamentu au- 

stryackiego wyjechał do Galicyi celem zwiedzenia 
Wystawy. Wczoraj posłowie ci przybyli do Kra­
kowa, gdzie dziś odbywa się dla nich uczta. Sam 
marszałek Izby poselskiój baron Chlumecky, po roku 
1871 minister rolnictwa a potem handlu, stanął na 
czele tój jakoby parlamentarnój deputacyi austrya- 
ckiój, zwiedzającój Wystawę. Z nim wybrał się 
wiceprezydent Izby dr. Kathrein, Tyrolczyk, od da­
wna jeden z przywódzców stronnictwa katoheko-kon- 
serwatywnego. Dalój sędziwy i znakomity mąż 
stanu, szczery przyjaciel Polaków, dawny piezes ga­
binetu w rokn 1871, a na teraz prezes klubu kon­
serwatystów hr. Hohenwart, tudzież prezes klubu 
niemieckiój lewicy dr. Russ, wybierany w Karlsba­
dzie. Z klubu konserwatystów biorą udział w wy­
cieczce opat Tyrolczyk Treuinfels i ks. Baumgdrt- 
ner, hrabiowie Palffy, Vratisław i Fries, Popsłmann, 
Tyrolczyk, baron Dipanli, Salcburczyk dr. Fuchs 
i Słoweniec profesor Szuklje\ z niemieckiój lewicy: 
były minister bez teki hr. Kuenburg, młody wymo­
wny Styryjczyk hr. Sturgkh, radzca Beer, radzca 
Exner, który niedawno w Izbie poselskiój z takim 
zapałem przemówił o zakładach muzealnych hr. Wło­
dzimierza Dzieduszyckiego i księcia Władysława 
Czartoryskiego, Mauthner, poseł tutejszój Izby han- 
dlowój, i Siegmund, Niemiec z Czech. Z klubu C ,- 
roniniego przyłączył się do deputacyi baron Rols- 
berg, Ślązak. Nadto uczyni i zadość zaproszeniu 
dr. Rieger i dr. Afattusz, Staioczesi, którzy nie za­
siadają w Izbie poselskiój, tudzież Morawianin 
dr. Fanderlik, który tam należy obecnie do anty- 
koalicyi „słowiańskiój“. W każdym razie deputacya 
przedstawia się bardzo poważnie, a wycieczka ta 
niewątpliwie przyczyni się do wykorzenienia różnych, 
dawnych przesądów i zapewni Galicyi na przyszłość 
w parlamencie szereg wpływowych przyjaciół.

We węgierskiój Iebie magnatów jutro odbędzie 
się drugie głosować ie o ślubach cywilnych. Wpra­
wdzie depeśze o wyniku głosowania wyprzedzą ni­
niejsze uwagi, (zobacz telegramy. Przyp. Redabcyi 
„Kuryera“), które je jednak mogą objaśnić. Na- 
samprzód przypominam ponownie, że deklaracja 
pana Wekerlego, że cesarz uzuaje konieczność prze­
prowadzenia tój „reformy“, ogromnie utrudniła po- 
zycyą obozu katolicko-konserwatywnego. Jeżeli po­
mimo tój deklaracji, projekt rządowy upadnie, będzie 
to najświetniejsze zwycięstwo, jakiego sobie życzyć 
możemy; jeżeli przejdzie, nadzwyczajna presya oso- 
bistój mterwencyi korony dostatecznie wytłómaczy 
klęskę naszą. Dnia 10 maja 139 członków Izby 
magnatów głosowało przeciwko projektowi, 118 za 
nim, — około 50 członków nie przybyło na posie­
dzenie. Dziś obie strony liczą na drobną większość. 
Liberalni zapewniają, że dostojnicy dworu, którzy 
dnia lo maja głosowali przeciwko projektowi, nie 
wezmą udziału w jutrzejszem głosowaniu. Tymcza­
sem wielki marszałek dworu, sędziwy hrabia Szecsen, 
już dziś przybył do Budapesztu i niewątpliwie odda 
głos przeciwko projektowi. Zachodzi więc tylko py­
tanie, czy wielki mistrz ceremonii, hr. Hunyady, 
kapitan gwardyi cesarskiój, jenerał hr. Palffy, wielki 
ochmistrz węgierski, hrabia Geza Szapary i komen­
dant korpusu lwowskiego, książę Ludwik Windisch- 
graetz, wstrzymają się od głosowania ? Wszyscy Bi­
skupi, z wyjątkiem ciężko chorego Dulanczkiego, 
stanęli dziś w stolicy węgierskiój — Biskup Pirczak 
przerwał kuracyą w Karlsbadzie, aby pospieszyć na 
pole walki. Nowy Arcybiskup zagrzebski, Posilo- 
wicz, zwiększy jutro liczbę głosów katolickich. Pe­
wną jest rzeczą, że z magnatów liberalnych nie zja­
wią się jutro w Izbie Ormos i hr. Porgoch z po­
wodu cnoroby, 93 letni starzec, hr. Mikołaj Banffy, 
tudzież książę Batthj any-Strattmann, który wyjechał

do Londynu, ale tymczasem liczba liberalnych ma- 
gnatów zwiększyła się o trzech świeżo mianowanych 
dożywotnich. Z magnatów katolickich pono nie przy­
będzie hrabia Maurycy Palffy z powodu choroby, 
hrabia Tassilo Festetiey z powodu zuanój deklara­
cji. Bądź co bądź, rezultatu głosowania nie podo­
bna dziś przewidzieć.

W i e m c y.
* Berlin, 21 czerwoa. Donosiliśmy już, ¡ż 

w Izbie badeńskiój przedłożyło centrum nowe wnio­
ski kościtlno-polityczne. Badenia także broniła się 
przed przywróceniem zakonów i bardzo tylko nie­
znaczną większością przeszedł wniosek centrum, że 
pizynajmniój misye wolno zakonnikom odprawiać. 
Badenia była od dawna polem prób kulturkemfer- 
skich dla liberałów i wolaomularźy; zanim wybuchła 
walka kolturna w Prusach, już w Badenii rządzono 
Kościołem w sposób jak najabsolutniejszy, a cóż do- 
piero. kiedy w Prusach rozpoczęła się walka kul- 
turna! Starauó się tam prześciguąć o ile możności 
samego Falka. W 1879 roku postawili katolicy ba- 
deńscy wniosek o rewizyą ustawy z dnia 19 lutego 
1874 roku, mianowicie co do przepisów o egzaminie 
państwowym dla teologów. Pomimo oporu narodo­
wych liberałów, prawdopodobnie na życzenie wiel­
kiego księcia, który pragnął zgody, doprowadzono do 
porozumienia się w ustawie z dni& 5 maja 1880 r. 
Było to pierwsze dzieło pokojowe w badeńskiój Walce 
kulturnój. Podczas gdy w Prusach postępio#a’a re­
wizja ustaw kulturnych naprzód, w Badęnii nie czy- 
niono nic w tym względzie. Katolicy badeńscy me 
rozwinęli dostatecznój energii, tak że „stósunki ba- 
deńskie“ stały się niebawem przysłowiem. Ale ba- 
deńs y katolicy ocknęli się wreszcie z uśpienia. 
W 1890 roku zrzucono większość narodowo-liberalną, 
w roku 1893 centrum było już o tyle silńem, że mo­
żna było pomyśleć o polityce zaczeipki. Badeńscy 
posłowie ceDtium przedłożyli drugiój Izbie kościeluo- 
polityczne wnioski: o przywrócenie zakonów i kon- 
gregacyi, o zuiesienie zakazu odprawiania misyi przy 
pomocy zakonników i o uregulowanie ustawy z dnia 
19 luteg«« 1874 roku oduośnie do przypuszczenia du­
chownych do urzędów kościelnych. Wedle tych wnio­
sków mają warunki co do ogólnego wykształcenia 
duchownych być prawrmocnemi wtenczas tylko, gdy 
chodzi o objęcie urzędu kościelnego a uie, jeżeli cho­
dzi jedynie o publiczue wykonywanie funkcji ko­
ścielnych naprzykład przez zakonników. Żądanie 
trzj letniego uczęszczania na uniwersytet ma pozo­
stać, natomiast ma się ograniczyć żądanie co do 
wymaganego odwiedź n a niemieckiego jakiego uni­
wersytetu na trzy semestra. Kotnisya diugiój Izby 
przyjęła te wnioski 8 głosami przeciwko 7, w ple­
num zaś przeszedł tylko drugi wniosek, ponieważ 
także konserwatyści nie mogli się zdecydować na 
odłożenie broni kultnrkemferskiój. Spodziewać ^się 
należy, że katolicy badeńscy nie ustaną w swój gor­
liwości i że przy następnych wyborach do sejmu we 
większój jeszcze liczbie wejdą do Izby.

— Protestanckie pisma wszystkich od­
cieni nie mogą darować luksemburskiemu księciu 
tego, iz urodzoną w dniu 14 b. m. córkę już I6-go 
kazał ochrzcić w pałacu przez proboszcza wiejskiego, 
bez żadnój pompy, po katolicku. To ostatnie jest 
im naturalnie głównie solą w oku ; ubolewają one 
nad tem, że stary protestancki dom hesko.-nasawski 
w ten sposób staje się katolickim. W. księżna jest 
katolicką księżniczką bawarską. Małżeństwo jój 
było możliwem tylko pod warunkiem, iż dzieci zo­
staną wychowane po katolicku. W. książę, jako 
człowiek honorowy, dotrzymał obietnicy i ztąd ten 
gniew protestantów i ich organów, które z zadowo­
leniem zapisują fakt, iż rodzice w. księcia nie przy­
byli na obrzęd chrztu.

— Monachijskie „Neueste N.“ rozpisują 
się o dziwnój procedurze trybunału Rzeszy, która 
miała wywołać w kołach sędziów berlińskich pewne 
poruszenie. Trybunał Rzeszy miał — wedle twier­
dzenia wymienionego pisma — w ostatnim czasie 
uznaó za stósowne, aby nadsyłane w instancji re- 
wizyjnój do zbadania wyroki, które w uzasadnieniu 
swem miały pewne usterki, czy to pod względem 
procesowo-karnyna, czy tóż pod innym, pizesyłać 
pruskiemu ministrowi sprawiedliwości z wymienieniem 
nazwiska autora wyroku i zaznaczeniem odnośnego 
uchybienia w obec prawa. Wskutek tego w dwóch 
już przypadkach przesiedlono odnośnych sędziów 
i podobno więcój jeszcze ma nastąpić takich nie­
dobrowolnych przesiedleń. Prezydyuifl beri, sądów 
ziemiańskich nie godzi się bynajmniój na taką 
procedurę i już poruszono kwestyą, aby nazwiska 
piszą :ego wyrok nie podpisywać pod nim, jak to 
dotąd było zwyczajem. Pisma niemieckie zaznaczają 
w obec tego, że trybunałowi Rzeszy powierzono je' 
dynie fankeye sędziowskie i jako najwyższa iustan- 
cya ma on wydawać ostateczne sądy, których pod­
stawą jest stare zdanie prawnicze : Res judicata pro 
verdate accipitur. Jakiego rodzaju „uchybieniem“ są 
te, o których trybunał Rzeszy doniósł pruskiemu 
ministrowi sprawiedliwości, o tem nie piszą mona; 
chijskie „Neueste Nachr.“, atoli mogą tu zachodzić 
także polityczne momenta i w takim razie tem bar- 
dziój podpadałaby wątpliwa strona mieszania się 
trybunału Rzeszy. Sędzia je: t niezależnym i nie 
można go przesiedlać wbrew jego woli, ale bądź co 
bądź przykrem to go napełnia uczuciem, gdy go de- 
nuneyują do ministra sprawiedliwości jako autora 
wyroku, który trybunał Rzeszy uznaje za „chybiony“. 
A czy można zawsze czynić sędziego odpowiedzial­
nym za tenor i umotywowanie wyroku? Rozpisa­
liśmy się ć tój sprawie nieco obszernlój, ponieważ 
znane nam są i u nas wypadki, w których zacze­
piano, wprawdzie nie ze strony Rzeszy, sędziów Po­
laków bez żadnój podstawy z powodu wyroków i to 
nawet dopiero po kilku latach po wydaniu tychże. 
Pisma niemieckie domagają się, skoro już ta sprawa 
doszła do wiadomości publiczcój, aby ze strony arzę- 
dowój ją wyjaśniono, lub aby zaprzeczono doniesie­
niu monarchij8kich „Neueste Nachr.“.

Anstrya i Węgry.
* „Vaterland“ zamieszcza następujące do­

niesienie : W piątek była u ministra prezydenta 
ks. Wmdischgraetza deputacya katolickiego związku 
austryackieh nauczycieli, celem wręczenia mu statu­
tów. Książę przyjął deputacyę nader życzliwie i 
wywiadywał się o stosunki stowarzyszenia. Nastę­
pnie poruszył między innemi przedmiotami także an­
tysemityzm i wyraził życzenie, aby członkowie sto-



1<
' wmygzenii w zakresie swojego działania starali się 

o utrzymanie »utrwalenie pokoju między wyznania- 
mi i wykonywanie chrseńciańskiój miłości bliźniego, 
oraz trzymali się zdała od sgitacyi antysemickich^ 
na co otrzymał zapewnienie, Ze członkowie związku 
nie mięszają się do ruchu antysemickie jo.

wia w powiecie esamotnlekim orła właścicieli królewskiego 
orderu domowego Hohenzollernów.

Paryż, 21 cztiwca. Z Kurityby (Brazylia) 
donoszą, Ze wojsko zastrzeliło powstańców, schwy­
conych pomiędzy Loreną a Rio Grande. Jenerał 
powstańczy Sararva gotuje się do walki.

Rxym, 21 czerwca. Za granicą rozszerzane 
wiadomości o rzekomych krwawych starciach stu­
dentów z wojskiem w Neapolu są bezpodstawne. 
Studenci dopuścili się tylko kilku nierozsądnych wy­
bryków, którym żadnego znaczenia przypisywać nie 
należy. Egzamin doroczny odbywa się spokojn.e. 
Wojsko jest tylko dla ostrożności trzymane w po­
gotowiu.

-Pcsart, 21 czerwca. Itba magnatów prtyjęla 
128 głosami prteciwko 124 głosom projekt ślubów 
cywilnych w ogólności ta podstawę do obrad tpe- 
cyalnych.

Bxym, 21 czerwca. Izba deputowanych. 
Obrady nad poszczególnemi aitykułami rtfoim finau- 
sowych. Projekt agraryuuy, aby cło wschodowe 
od zboża wynosiło 8 franków, został odrzucony 100 
glosami przeciwko 12. Natomiast projekt rządowy, 
ustanawiający 7 franków, przyjęła Izba przez po­
wstanie z krzeseł.

Madryt, 21 czerwca. Izba deputowanych 
będzie dzisiaj obradowała nad wnioskiem Gasseta, 
żądającym śledztwa co do budowy okrętów. Minister 
wojny stawi wotum zaufania.

Berno (szwajcarskie), 2t czerwca. Tutejszy 
sąd kasacyjny zniószt wyrok sądu przysięgłych 
i dnia 7 maja przeciwko sekretarzowi związku ro­
botniczego, Wasiliewowi, który był oskarżony o pod­
burzanie do rozruohów w r. 1893.

Madryt, 22 czerwca. W prowincyi Ponte­
vedra przyszło do zamieszek z powodu poboru po­
datków. Trzech wieśniaków jest zabitych, a wielu 
rannych.

Liczba robotników bez zatrudnienia w Biscayi 
powiększa się z każdym dniem. Obawiają się tam 
rozruchów. • «

Jfoj/m, 22 czerwca. Proces przeciwko sprawcy 
zamachu na Orispiego rozpocznie się w połowie 
lipca.

Berlin, 22 czerwca. ,K1. Jouin&l“ donosi 
z Petersburga, że pod torem kolei oreLko-witebskiój 
odkryto miny ; pociąg dworski jadący z carem na pole 
ćwiczeń wojskowych, miał być wysadzony w powie­
trze.

Tutejsze dzienniki donoszą z Paryża, że jakieś 
nieznane indywiduum w Rambouillet rzuciło bombę 
poza płot posiadłości byłego deputowanego Viona. 
Bomba ekiplodowała, nikt jednakże ue został pora­
niony.

„B. Tageblatt“ donosi z Londynu, ie okręt 
austryacki .Alice“ wiozący petroleum, zatonął wraz 
z 16 ludźmi załogi.

Peszt, 22 czerwca Z całych Węgrzech nad­
chodzą telegramy, wyrażające radość z powodu przy­
jęcia projektu ślubów cywilnych w Izb.e magnatów.

Paryż, 22 czerwca. Izba deputowanych obra­
dowała nad mterpelacyą radykałów, dotyczącą wy­
stąpienia rządu przeciwko profesorom, którzy rozsze­
rzają nauki socyalistyczne. Minister oś wiaty usprawie­
dliwiał wystąpienie rządu i oświadczył, że profesorom 
nie wolno podburzao przeciwko władzy. Po burzli­
wych obradach Izba przyjęła 381 głosami przeciwko 
42 gł votum zaufania dla rządu.

Londyn, 22 czerwca. W Yokohamie i Toko 
wyrządziło trzęsienie ziemi “wielkie szkody.

Budapeszt, 21 czerwca. Na ulicach przed 
gmachem Izby magnatów i przed muzeum zgromadził 
się bardzo liczny tłum ludności. Powozy magnatów 
zajeżdżały bez przeszkody przed gmach Izby. Bi­
skupi rzymsko-katoliccy i grecko-oryentalui zjawili 
się w pełnćj liozbie. Z dostojników dworu byli 
obecni: Szecsen, Franciszek Zichy, Geza Bzapary ; 
przybył także szef sekcyi Cziraky. Dyskusya nad 
ustawą o ślubach cywilnych rozpoczęła się natych­
miast. Vay przemawiał za ustawą, Franciszek 
Zichy przeciw niśj.

Zofia, 21 czerwca. Ajencja bałkańska upo­
ważniona jest do oświadczenia, że doniesienia dzien­
ników zagranicznych o izekomjch krokach rządu 
bułgarskiego w sprawie zbliżenia się do Bosyi są 
całkowicie bezzasadne.

* Prenumerata na .Pamiętnik II Wieca 
katolickiego w Poznaniu.“

X. dziekan Chybicki z Stęszewa I egz.
X. prób. Janas ze Stawu 1 egz.
X. prób. Merkel z Nowegomiasta 1 egz.
X. prób. Wiśniewski z Koloiczek 1 egz.
* Ifa utrzymanie grobów ś. p. radzcy 

i dyr. Bettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prit. Wituskiego nadesłał X. prób. Merkel z No­
wegomiasta 3 marki.

* .Koło Śpiewackie Polskie.“ Dziś w piątek wie­
czorem o godz. 9 ostatnia lekcja śpiewa przed .Wian­
kami,“ na którój również ’rozdane zostaną karty wstępu 
na ,galar.“ — Począwszy od przjszłśj środy odbywać się 
będą ćwiczenia na zjazd parcjalny w Jeżycach.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego 
w Poznaniu.
W. Szpotańshi, sekretarz.

* Celem b it-zego porozumienia się wzywamy wizy- 
stkieh, którzy piagną wziąć odział w drugim zlocie So­
kołów we l.wcwie, mającym się odbyć od 29 czerwca do 
1 lipca 1894 r., j-ko też chcących zwiedzić zarazem wy­
stawę lwowską, aby łaskawie zechcieli przybyć w nie­
dzielę dnia 24 b. m. na 10 godzinę prz<d południem do 
lokalu p. Koppego, Stary Rynek.

Wydriał Towarzystwa gimnastycanego .Sokół“ * 
w Poznaniu.

* Na przodwczorajzzśm posiedzeniu magistrat« przy­
znano 600 marek Komitetowi polskiemu, zajmującemu się 
wysyłką dzieci szkólnych na wakacje na wieś.

* Na wczorajszej sesyi wydały tatejsze sądy przy 
sięglych w procesie Katarzyny Pitchowiak z By ty nia, 
otkarżonśj o podpalenie wyrok uwalniający.

* Komisya kolonizacyjna pertiaktuje, jak donosi 
.Oeeellige“, o kupno majątku janówoa. Okłady miały 
postąpić już tak daleko, te tylko potrzeba zatwierdzenia 
miniat iryalnego.

* Stan wody w Warcie w Poznania dnia 21 czer­
wca rano 1,86 m. Dnia 21 czerwca w południe 1,38 m. 
Dnia 22 czerwca rano 1,54 m

* W pierwszym rejonie fortecznym nie wolno było 
dotychczas na cmentarzach budować sklepionych grobow­
ców ; w domach mieszkalnych zaś wolno było wprawdzie 
zakłzdać sklepy murowane, lecz tylko z sufitem drewnia­
nym. W ostatnich czasach odstąpiono od tych ostrych 
przepisów na cmentarzach. Na protestanckim cmentarzu 
św. Pawła n. p. pobndowany został w roku przeszlym’gro- 
bowisc podziemny, który otrzymał sklepienie z łukowatych 
płyt cementowych spoczywających na belkach żelaznych. 
Niedawno znowu założono na cmentarzu św. Krzyża gro­
bowiec podziemny, który cały jest sklepiony z wyjątkiem 
części środkowój, przykrytój płytą z granitu, dającą się 
podnosić i stanowiącą wejście do grobowca. Spodziewać 
się można, że w przyszłości drzwokne będzie zakładanie 
sklepionych suteren także w domach mieszkalnych w tym 
rejonie.

* Majątek Żabików pod Poznaniem, gdzie się swego 
czasu znajdowała wyższa szkoła rólnicza, zadzierżawił od 
p. hr. Cieakowskiego na lat 12 p. Józef Thomas 
z Polwicy.

* Otrzymujemy następujące pismo :
Donoszę uprzejmie, że dziś rano o godz. 5 zasnął 

w Bogu opatrzony Sakramentami św. wśród wielkich bo­
leści leiz calkióm przytomny ś. p. Władysław Kulwicz, 
Litwin, pochodzący z zamożnój i znakomitój rodziny. W r. 
1863 walczył ś. p K. w kilku bitwach i był ciężko ran­
nym. Prosi się o we-tchnienie za spokój j»go dnszy.

Z głębokim szacunkiem
nnżouy sługa

Józef Thomas
Żabików, 22 czerwca 1894.

4" Pogrzeb ś. p. Wł. Knlwieża odb dzie się w po- 
niedzałek poniedziałek po godzinie czwartój po południa 
z Żabikowa do Wir.

Wrocław, 21 czerwca. Stan wody wjnosi 
dzisiaj w Raciborzu 5,4 metrów. We Wrocławiu 
pada deszcz. Na toize kolei Pszczew-Dziedzice na­
stąpiło to czego się obawiano: woda groblę przer­
wała.

Kraków, 21 czerwca. Woda opada od wczo­
raj powoli, ale stale. 8tan wody wynosi 2,6 metrów 
nad zerem.

Opawa, 21 czerwca. Wylew Olzy zniszczył 
częściowo mosty na drogach powiatowych. Połącze­
nie telegraficzne z Frysztatem jest przerwane. Ko­
ryto Wisły wskutek wylewu zmienione. Przez cały 
dzień deszcz padał bez przerwy. W Hermanicach 
utopił się jeden chłopiec.

Preszbury, 21 czerwca. W zalanój okolicy 
daje się uczuć brak środków żywności. Jakkolwiek 
Woda zwolna opada, nowe miejscowości są w niebez­
pieczeństwie.

Komorno, 21 czerwca. Pola po prawym 
brzegu Wagu i gmina Gutakisziget zalane. Tamy 
przerwane. Kilku ludzi zginęło, kilka domów za­
waliło się. 

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci Lasze czytać i pi­
sać po polska!

Poznań, piątek 22 czerwca 
• Doniesienia urzędów«. Król nadal pierwszemu

nauczycielowi katolickiemu Słupińskiemu w Podrze-

f S. p. Jan Kandulskl, ojti-c X Kwdul-kiego 
z Inowroc’awia, zakończył życie w Djazdku |od Grodzi­
skiem w poniedziałek dnia 18 b. m.

* W Głównój pod Poznani-m była z czasów walki 
kulturoój szkoła symultanna. Przed dwoma laty wysłali 
niemieccy czł nkowie gminy do rejencyi petycyą o znie 
sienie tój szkoły 1 urządzenie w to miejsce dwóch szkół 
wyznaniowych, ponieważ niemieckie dzieci szkólne złączone 
z wielką liczbą dzieci polskich, nie mogą robić takich po­
stępów w nauce, jak w szkole czysto uiemieckiój. Re jen- 
cya uwzględniła te petycyą i dla dzieci niemieckich pobu­
dowano osobny budynek szkolny, który daia 1 lipca r. b. 
oddany zostanie do użytku. Inspekcyą nad tą nową szkolą 
otrzymał superintendent Zehn z Poznania. Wobec tego 
sprawiedliwość wymaga, żeby nadzór nad szkołą katolicką 
powierzono księdzu katolickiemu. Spodziewać się tóż mo­
żna. że rejeneya pouczona przez niemieckich frów rodzin 
w Głównój nakaże skasować wszystkie szkoły symultanne

* Teatr polski w Gostyniu. Dziś w piąt-k na 
ostatnie przedstawienie obraz historyczny, przerobiony 
z powieści Sienkiewicza : .Ogniem i mieczem.“

* Teatr polski w Śremie. W sobotę komedya 
Jordsna : .Myszy bez kota.“

W niedzi lę obraz historyczny: „Wernyhora.“
W poniedziałek na ostatnie przedstawienie obraz 

historyczny: .Górą Radziwiłł.“
* Wieś Dębno w powiecie wyrzyskim, niegdyś wła­

sność rodziny Kaczorowskich, nabył na terminie subhasta- 
cyjnym, jak donosi „Geselliger“, hr. Mielżyński z Nekli 
za 780,000 marek.

* Kolej wązko-torows z Rogowa do Żnina została 
już ukończona. W kwestyi przedłużenia jój do linii ko- 
lejowój z Gniezna do Nakla zdania się jeszcze rozchodzą 
Według jednego projektu ma ona iść z Sarbinowa przez 
Oszno do stacyi Mieleszyna, według drugiego do Ja- 
nówca.

* Ujście. W Dziembowie zabiła śmiga wiatraka 
trzyletnie dziecko młynarza Piotrowskiego.

* Chodzież. Dnia 14 i 15 b. m. szalał w Rząd 
kowłe pożar, który w przeciąga 12 godzin zniszczył 
7 stodół, 1 stajnią i 1 śpichlerz. Przyczyna pożaru nie­
znana. Wszystkie spalone zabudowania były zabezpieczone 
na sumę 6800 marek.

* Z Ostrowa piszą do „Pos. Ztg.“ : Jedyny polski 
nauczyciel przy gimnazynm Ostrowskim, ordynaryusz ter 
cyi wyższej, nazwiskiem Siemiawski, zrobił niedawno z tą 
klasą wycieczkę do Mikstata i t. d. Tu kazał po wiele 
kroć śpiewać pieśni polskie i wznosił okrzyki w ducho 
polskim. Prawdopodobnie miały tak mowy, jak pieśni 
treść podburzającą; ho w tój sprawie przesłuchiwała naraz 
polieya w tym tygodniu wszystkich niemieckich nczestni 
ków tój wycieczki; również i dyrektor gimnazynm misi 
już wziąć uczniów na przesłuchy. Rzeczony nauczycie: 
przesiedlony zoBtał przed wielu laty z powodu swego pa

tryotyzmu polskiego do Dyseldorfu i dopiero 1 kwietnia 
b. r. powrócił tu dotąd.

Tyle korespondent „Poe. Ztg', który niedwuzna- 
anie zdradza swoją niechęć i uprzedzenie do p. 8iemia- 
wskiego, bo zbyt pochopnie, a jeśli nie z lekkomyślności, 
to .z niegodziwi śei, czyni mu publicznie zarzut, m<%<tcy 
rwickntć jego żyeie. My nie wierzymy, żeby pan 8ie- 
■iaw-ki dopuścił się jakiego karygodnego czynu i jesteśmy 
(.rztkonani, że śledztwo wykaże jego niewinność. Prosimy 
naszych czytelników, żeby zechcieli nam donieść bliższe i 
egodne z prawdą szczegóły o tój sprawie

* Koronowo W niedzielę dnia 17 b. w. o goda. 
po południu odbyło się na sa.i p. Grabiński'go zebra­

nie ojców polskich z parafii koronowskiój eelem wystania 
petycji do tejtneyi o zaprowadzeni* języka polak;ego

tutejszój sskole katolickiój. Zebranie zagaił p. Ba 
gniewski i zaproponował aa przewodniczącego p. dr. Chła­
powskiego. Po ukonstytuowaniu biura udzielił przewo 
Jnieząiy głosu p. mecenasowi Galonowi, który w dobi­
tnych słowach określił teł zebrania i polecił petycyą, którą 
wygotował. Po piz-eaytaniu jój Zgromadź-nie przyjęło ją 
i podpi-alo. Podpisów było 248.

* Bydgoszcz. Ponieważ dotąd nikt nie podał bliż- 
szój wiadomości o pobycie X Arcypasterna w naszym 
grodzie, przeto donoszę, że na dworcu kolejowym powitali 
Najprzew. X. Arcybiskupa X. dr. Choraszewski 1 X Wnuk, 
oraz pp. dr. Warmiński i profesor Osiecki. O godzinie 9 
wieczorem zapto ii X. Dziekan kółko najbliższych zuajo-

ych, jako tóż tutejsze Towarzystwo śpiewa kościelnego 
tw. Wojciecha, które odśpiewało kilka pięknych pieśni. 
Spodobał się bardzo śpiew X. A>cypasterzowi, dla tego 
po kilka razy dziękował śpiewakom i śpiewaczkom 
Ogród proboszczowski byi bardzo piękne oświetlony lam­
pionami i ogniami bengalakiemi. Na drugi dzień rano 
odprawił X Arcybiskup o godz. 7 mszę św. w kościele 
farnym, a o 8 godzinie wyjechał do Łobżenicy, żegnany 
na dworcu przez duchowieństwo, Deputacya Kola ku­
pieckiego wręczyła mu bukiet. Nasz czcigodny X. doktor 
Chiraszewski toital mianowany dziekanem.

* Wydział związku krajowego praskich nauczycieli 
ludowych wysłał niedawno do ministra oświaty petycyą,

którśj wyraża nadzieje, że przez ustanowienie prawa 
pensyach nauczycielskich lida się wyrównać istniejące 

różnice peu.-yi niektórych kategoryi nauczycieli ludowych.
W szczególności przedkłada wydział ministrowi takie ży­
czenia : żeby pensy* początkowa (oprócz wola i ;o mieszka­
nia) wynosiła 1200 m., a po 25 latach służby przez 
stopniowanie przynajmniej się podwoiła; żeby za służbę 
kościelną płacono osobno, a dochód z roli obliczano według 
pojedynczój taksy podatkowój. W końcu prosi wydział 

podwyższenie pensji rodzin pozostałych po nauczycie­
lach ludowych i udzielenie jednego kwartaln łaski rodzi­
nom pozostałym po nanczycielach bez względn n- to, czy 
pozostawali w stósnnku kolegialnym, czy nie.

* Kraków. Pogrzeb zwłok Księcia-Biskupa derako- 
skiego odbył się w czwartek. O godzinie 8 ran > tłumy

ludności zaległy ulice przed katedrą wawelską i dziedzi­
niec zamkowy. Równocześnie do kościoła zaczęły się scho­
dzić deputacye, które do wnętrza wpuszczano w miarę 
miejsca. Przybyli i przygotowane ąjedzenia zajęli wszyscy 
przedstawiciele władz rządowych i autonomicznych. Monar­
chę zastępował w. koniuszy, ks. Lichtenstein; gabinet zaś 
minister dr. Madeyski. Następnie przybyli: namiestnik 
hr. Badeni, marszałek ke. Sanguszko. członkowie wydzirłu 
krajowego w kontuszach, delegat p. Liskowski, prezydent 
pan Zborowski, członkowie Akademii umiejętności, senat 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w togach z berłami, jenera- 
lieya z komendantem twierdzy, Waldstettenem na czele 
itd. Dalej dostojnicy duchowieństwa trzech obrządków: 
Arcybiskup Morawski, Biskupi Solecki, Łibos, Putyna, 
Glazer, Metropolita Sembratowicz, Biskup Pelesz, Arcy­
biskup Issakowicz, Kapituły archidyecezyi łacińskiój lwo- 

skiój, krakowskiój i innych, grecko-nuickiój lwowskiój i 
kanonicy ormiańscy; następnie k.er łaciński i grecko-kato- 
licki, wreszcie przedstawiciele Zakonów męzkich i żeń­
skich. Ceremonie kościelne rozpoczęły się wigiliami, pod­
czas których przy wszystkich ołtarzach odprawiane były 
msze trzech obrządków (grecko-unicką odprawił Biskup 
Pełesz). Nabożeństwo żałobne, sumę główną, celebrował 
ks. Arcypasterz Morawski, w asystencyi kanonika, księdza 
Sobierajsk ego i dwóch kanoników Kapituły lwowskiój 
Podczas tego chór katedralny, wzmocniony siłami amator- 
skiemi, odśpiewał pod batutą p. Władysława Bukowskiego,

R quiem“ Verhulsta, a na organach akompaniował pan 
Rychliog. Po ukończeniu nabożeństwa wygłosił nad trumną 
ś. p. Kardynała podniosłą mowę żałobną ks. kanonik 
dr. Józ-f Pelczar.

Mowa trwała niemal całą godzinę. Następnie przy 
zwłokach odprawił kondukt żałobny, Metropolita X. 8em- 
braiowiuz w asystencyi kapitały i kleru ruskiego we 
własnych aparatach kościelnych O mary starożytnój ka­
tedry, obiły się echem majestatyczuem przepiękne dźwięki 
chórów alumnów ruskich, przybyłych ze Lwowa. B ła 
to najpiękniej za chw-la nabożeństwa. Łacińskie Castrum 
doloris odśtiewali Arcybiskupi Issakowicz i Morawski 
i wszyscy B skupi łacińscy.

Skoro kler zaintonował In paradisum! podniesiono 
ze skromnego katafalku trumnę, na której spoczywały: 
kapelusz kardynalski i mitra książęco biskupia. Pochód 
ruszył ,do grobu, prowadzony znów przez X. Arcybiskupa 
M rawskiego. Za ciałem zmarłego postępowała rodzina: 
dr. Julian Dunajewski z żoną i synem, starostą z Wa- 
dow-c, dr. 8'.iborowski (senior) z żoną, dr. 8ciborowski 
(junior) z Limanowój z zoną itd. O godzinie 12 minut 
50 udeizono w Zygmunta i we wszystkie dzwony kościo­
łów krakowskich.

W tój chwili zniesiono trumnę ś. p. Księcia Biskupa 
do podziemia katedry wawelskiój, gdzie spoczęła w gro­
bach Biskupów krakowskich pod ołtarzem św. Stanisława 
Szczepauowskiego, a obok trumien Biskupów Małaihow 
skiego, Szyszkiewicza, Łubieńskiego i innych.

Na tern zakończyła się ceremonia pogrzebowa, od 
chwili zgonu dostojnika Kościoła aż do złożenia prochów 
jego na wieczny spoczynek, nad wyraz skromna, tchoąca 
prostotą. Było w tern spełnienie życzeń niebożczyka, 
który będąc Tercyarzem zakonu św. Franciszka, żądał jak 
najskromniejszego pogrz-bn

* Wiedeń, 20 czerwca. Profesor wyższój szkoły 
realnój w Krakowie dr. Józef Tretiak zamianowany zo 
stał nadzwyczajnym profesorem uniwersytetu jagielloń­
skiego.

* Kalendarz Jutro w sobotę dnia 23 czerwca św, 
Agrypina P.i

Wschód słońca o godzinie 3 minut 89 Zactód o go­
dzinie 8 minnt 24

Z Ponieca, Jesteśmy tu jeszcze pod urokiem za­
chwytu, jaki nam sprawiło Towarzystwo Teatru Polskiego 
z Poznania. Kiedyśmy przed 10 dniami otrzymali zapy­
tanie, czyby były widoki powodzenia, to już wtedy cie­
szyliśmy Bię, iż nasze miasteczko da się poznać hliżój i z

Jedyną 
«z oby-

strony szerszym kołom społeczeństwa, 
stanowiło pomieszczenie 29 artystów,

, nawet i Niemcy porozbierali ich pomiędzy siebie. 
Nasze Towarzystwo Przemysłowe zaś dało ewe ładne 
lisy i kazało je na sali strzeleckićj ze »wój poręki 
wić, że gdy goście przybyli, znaleźli już wszystko przy­
gotowane. „Kiliński“ ze swymi ludźmi i około 20 tutej­
szych statystów znalazło do-yć miejsca na estrado« bala 
zapełniła się po same brzegi i wkczór przeszedł szybao 
pod wrażeniem narodowych wzrusz-ń. Po nkończeatu 
przedstawienia bawiliśmy się z naszymi gośćmi dość 
długo. Artyści zadowoleni z sukcesu zapowiedzieli swéj 
przyjazd na rok przyszły i to nie na jeden, lecz na dwa 
dni Od nas udało się Towarzystwo na wozach staww- 

dobrowoloie z dóbr księżnój Czartoryskiój i hr. My-

lepszój 
kwest ją 
watek

ki-
nau-

nych podzię-cirkkiego do Goetynis, skąd artyści przesłali nan 
kowanie za miłe przyjęcie.

W uieijjpelę 1 lipca urząd«» tutejsze TuW-rrystwo 
Prz-myslowe zabawę latową w lesie Dzięczyńskim. Wozy, 
urrądz-nie i t. d ofiarowali znowu ofcolkznj_doed«ee^

Wiadomości literackie i artystyczne.
• Tadeusz Łopuszański. Gnlieyjskis kasy oszczę- 

dutś i. Ich rozwój i staa obecny. Lwów. Nafcl. Wy­
dziela krijowogo. 1894- I» 4Q. sir 89.

Skrzynka do llstéw.
Wny X. P. Adres X. Prałata Moszczyńskiego 

Roma, Pał. Propaganda.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 czerwca.

HOTKL BAZAR. Pani hr. Żółtowska z Jarogniswic, 
pani hr. Mieltyńska z Wielkiój Łąki, 
z Oporowa, btablewski z Hzlachcina, 
z Smogoizewa, pani Mkrn 
z Ciążynia, pani Robińska 
z Królestwa Polskiego,

hr. Kwikcki 
hr. My cielaki 

z Borllna, hr. Dąmbahi 
z Ostrowa, Mittelstaedt 

Stablewski z Zalesia, hr. 
Mycielski z Galowa, pani Hr.ułdrzyń-ka z biernik, 
pani Radońska z Biaryc, Skrzydlewski z Mechlina, 
hr. Grudiiński z Osieka, baron Chłapowski zSzółdr, 
hr, Mielżyń ki z Iwni. *

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 8chulte z Dre­
zna, Hoffmann z Kolonii, Hobcryński 
z Królestwa Folskiego, Baumhauer z 
Schaffir z Bremy, Haub nreiser z Chicago.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon
Hr. Bniński z żoną z Cmachowa, Moezczeńskł ze 
Slembowa, RiAowski z Rudnicza, pani Pokrzywni- 
cka z wnutzką z Bobrownik, Garczyńshi z Warsza­
wy, Garczytssi z Michalina Wężyk z Rojewa, Otto 
z Muhlhuzy, pani Bernhard z Ostrowa, Sachs z Ber­
lina, Dąbrowski z Brodnicy.

ADAMCZE W SKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Telefon 165. 
Zaluskowbki z Kórnika, Gbetz i Becker z żoną

i Masłowski
Grodziska,

84.

z Berlina, Horn z Wyohowa, 
rogsrdu, Schmidt z Wrocławia.

Joachimsthal z Sta­

at łx jp <-> w
Dnia 21 czerwca 1884 r., o 8 godzinie rano.

8 t a c y e. Bar>- 
met •. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

I Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . .
Kopenhaga . . ■ 
Sztokholm . . .

1 Haparanda . . • 
Petersburg . . .

1 Moskwa ....

764
765 
761
760 
756
761 
765 
743

Pld.PIdZ 2
Pld.W. 2
Pln.PlnZ. 2
Z.Pld.Z. 1

spokojnie. 
Płd./i. 2
Pln.W. 1
W. 1

bez chmur 
pogodnie 
mgła 
zachm. 
bez chmar 
bez chmur 
zachm. 
zachm.

13
14
12
14
30
18
10
12

Cork. Quenst. . . 
Cherbourg . . . 
Helder .... 
Sylt») . - ...
Hamburg2) . . . 
Świnoujścia . . .

I Nowyport . . . 
Klaipeda . . .

766
767 
765 
760
758
759 
759 
75«

Pld Z. 2
IldZ. 2
Z.Płn Z. 2
Pin. 2
1 lii.Pin.Z. 2
Pld. 1
ZPlnZ. 2
Z.Płn.Z. 3

pochmurno
zachm.
pół zachm.
pochmurno
deszcz
zachm.
zachm.
zachm.

13
16
16
13
18
16
16
15

Paryż . .
I Monaiter ....

Karlsruhe*) . . .
I Wiesbaden*) . . .
I Monachium . . .

Kamienica . ■ .
Berlin*).....................
Wieden ....

| Wn-claw ....

767
762 
785 
764 
766
761 
759
763
762

Z. l'zachm.
Płn.Z. Smgła
Płd.Z. 4pochmuno
Z. 2lzachm.
Z. 3 deszcz
Płd.Z 3:zarhm.
Pld. 2deszcs.
Z a pochmurno
Płd.Płd.Z 2|zachm

17
13
17 
16 
11 ia
18
14
15

De d'Aix ....
Nica.....................

1 Tryest ....

766
764
764

ZPłn Z. S
W. 1

spokojnie.

zachm.
bez chmnr 
pogodnie

18
2i>

1 22
*) Nocą deszcz. 2) Nocą deszcz, 

deszcz.. ł) Nocą deszcz.
•) Nocą deszcz. *) Nocą

(JOJ »aesl»JLio). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
eon)

I. F. J. KOHENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szat ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych «dno- 

śnych handlach są do nabycia. Ccuy nader umiarkowane-

TeiAjfram giełdowy.
*•/lin, 22 czerwca 1894 toku. (Kursa końcowe.)

Kura > daia 
Pazealna słabiej, 
ca czerwiec . .
• a wrzesień . .
Żyta niżej 
na czerwiec . • 
na wrzesień . . 
Oló] rrtp słabiej 
na czerwiec . 
na październik 
Okowita słabiej, 
eksportowa 
na czerwiec . 
na. lipiec . . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
spożywcza. . 
Owies
na czerwiec .
W ypow; edziano 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

. spoi

21

145 60 
147 75

129 5l 
131 25

46 30 
46 30

82 10
35 60
36 80 
t.6 40
37 10 
37 40

22

143 75 
145 76

127 6( 
129 60

45 70 
45 70

32 40 
36 30
35 60 
86 10
36 7(
37 -

134 76

Niem.S^aPGŚ-Pań. 
Conaol. 4f/0 . . 
Oonsol. 8V|°/0 . 
Poza. 4°/n 1. zaat. 
Pozn. sy^/ol.zaa. 
Pr zn. listy rent 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Roś. banknoty . 
Ros.liaty nasuw. 
Pols. 4ł/ic/o 1- «as. 
Węg.4‘70 renta zł. 
Węg.4"/0 . kor.

133 50

0,100
0,000

0.000
0,001

20 21
90 40 90 30

106 20 105 30
102 10 102 10
103 — 102 80
99 10 99 10

104 — 104 —
98 10 98 25
97 80 97 80

162 95 163 05
93 90

219 60 
104 40 

67 80
98 10
91 2

Anstr. kred, akcye 211 76
Lombardy 
Diaconto com.

UuDoeoblenie : 
twierdz.

43 90 
188 26

93 80
219 26 
104 40 
67 80 
98 10 
91 30 

211 40 
43 90 

*88 10

Si «serin, 22 czerwca 1894 roku. (Kusa koóoowe.)
Kur» z dnia 

Pszenica spok. 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pazdz. 
łyt" spok. 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz. 
Olój r».ep. niezm. 
na czerwiec . 
na wrzes.-pażdz.

21

141 - 
145 -

128 
128 50

22

141 - 
144 50

127 60 
127 50

— 45
-I 45 -(

Okowita spok.
wmiejscu eksport, 
na czerwiec . 
na sierp.-wrzes.

Petrsleza
miejscu ,

21

31 30
30 60
31 30

9 20

22

81 10
30 30
31 10

9 20



Spoatneżenla astee rologlezne w Poznania

Data i godzina. Baromei ». Wiatr. Stan
powietraa.

Temp 
w. Cel

21. Po połfid. M
91- Wiec*. 9
22. Sano 7

763.2
763.3 
764,8

P.dPłdZ. słabyjaachm.
Z. lekki. izachm.1)
ZPłnZ. silny. |zachm.ł)

+ 15 3
+140 
+ 14 6

/ V« *«7* uu -* 4
godi- 12*/4 do 1*/» deszcz (0,4).

*) Nocą od

(be* beciki) tow. opodat 60-ta 49 70 m., 70-ta 29,91 mi czerwiec 
60-ta 49,70, 70-to 29,93, m. ■

LANGENAU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław-

sko-międzyborskiój (Mittelwalde),
Bardzo łagodny klimat górski. — Urocze 

położenie.
Zdroje żelazlste, należące do najsilniejszych

w Szlązkn, do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi­

tych borowin żelazistych. — Nowo urządzony 
basen 1 tusze. (1534)

Kuracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Sezon od 1-go maja do 15-go października. Bliższych 

szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie.

Zarząd kąpielowy.

DMro*jcMr»ilta[lrzi«ia, flla»
pigcych Mira ii olzystanta ztora.

Oprócz naszych zaprowadzonych od lat 15 i przez 
znakomitości lekarskie uznany, h prof. dr Jaegera 
wyrobów wełnianych i Jedynie dla nas wyra- 

__ Ulanego w porze letniej chętnie noszonego zre­
formowanego odzienia bawełnianego, polecamy jako konieczne uzu- 
pełnienie wszelkichK wodoleczniczych knracyi i knracyi naturalni)

Gispotfarstwe, handel i przemy««.
TO r»i«»4, 22 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stu powietrza: imiennie.
UkowUa. epok
On* wypowiedz — —, Wypow odlano —, w mic|*. l

Ceny targowe w Poznaniu Towar
A 22 czerwca 1894. piękny 1 średni pośledni

Pszenica.......................... 100 kilog. 14 10 13 60 12 80 — —
. , nowa . ............................. _ _ _ _ __ «Ł
Żyto.................................... - . 11 60 11 30 _ —
Jęczmień ...... 13 — 11 30 10 30
Owiea................................................. 13 30 12 _ 11 60
Groch wrzący.................................. — — — -

. na panę................................. — _ — —
Kartofle............................................ __ __ _
Wyka .................................. * . — _ _ _
Raepik............................... — — —
fcnbin żółty ...................................... _ _ _ _

. niebieski........................ — - — -7

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —inr«., w miejsca baz beczKi ÓOta 49,80 mrk.. 
7j-ta 80.00 m. kwiecień fiu ta —m. 70-ta —.— mrk.

Wroclaw 21 czerwca 1894 r.

Postanowienia
mięjskiój

depntacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Ks. prob. Kneippa uniwersalną bieliznę płócienną
z którój jedynie prawdziwa w znak nasz firmowy zaopatrzona odpo- 
wiada nankowój h gienic tajnego radzcy dr. Petlentofera.

Ks. prsb. Kneippa uniwersalna bielizna płócienna | 
otnla ciało zupełnym płaszczem powietrza, ztęd chroni skórę od na­
głego oziębienia i niedopuszcza wewnętrznego rozpalenia, które to 
rzeczy bywają a*jczęśclój pewodem zatlębleala. ( 773)

Ku prób. Kneippa uniwersalna bielizna płócienna
kosztuje!
kaftaniki 3,00 3,60
kaltasny 6,60 6,00
ktszale z najlep. pł. In. 7.60 8,00

małe średn. wielkie b. wielk.4,00 4Wfolk'lp Äsnie-
6,50 ’ on Ï Próbki towaru.
8*60

00 (^r^bki towaru. 
:’oo J denniki darmo.

Dla dam taniój — Materye 80/88 szerokie 2 M. do 2,60 M. 
Powijaki, płaszcze hiszpańskie, sandały, szkarpetki, prześcieradła do 
froterowania koszule sportowe i n >cne. Dla zamiejsc. za pobr. poczt. 
Jedynie prawdziwa z firmą naszą haftowaną czerw no na białem tle.

Bazar“ Norymberga
Artykuły sportowe i skład sanitarny racyon. odzienia

i ulica Francuzka 20.
Największy wybór w artyknłach kąpielowych

»

C. ADAMSKI,
Poznań, Bazar,

Fabryka czapek i rękawiczek
zalnzonn -w roltn 1S51

poleca na obecną porę we wielkim wyborze:

W Rękawiczki i czapki
Kapelusze czarne 1 kolorowe od 

najtańszych aż do naj­
lepszych gatunków.

PARASOLKI.
Parasole i laski. Szkarpetki, szelki, chustki do nosa,

pantofle, portmonetki, kuferki i derki do podróży, 
guziczki do gorsu i do mankiet itd.

HF“ Kapelusze i czapki liberyjne
z wszelkiemi przyborami,’

oraz dla (1780)

Przewielebnego Duchowieństwa
birety, obojczyki, piuski, kołnierzyki itd.

Usług* skora 1 rzetelna, ceny nader umiarkowane.

Za 100 
ciężki 

naj- ' naj 
wyż.
MF.

nu.
MF.

i4)20 
14 1 
1220 
1400 
188O[ 
I6|OO¡15

kilogramów
średni 

aaj- 
niż. 

M F.

naj- 
wyt. 
M F.

12 20
14 .0114

40
30
50
■X)
70
00

Zakład kościelno-artystyczny

J. SZPETKOWSKIEGO w Poznaniu
poleca się

Fabryka zaopatrzona w motor gazowy i wszelkie najnowsze urządzenia do 
obrabiania drzewa, wykonuje ołtarze, konfesyonały, ambony, 

ławki etc. w każdym stylu, akuratnie szybko i tanio.
Rysunki i kosztorysy na żądanie franko. (1757)

Skład ulica Berlińska nr. 15. 
Fabryka ulica Łazienkowa nr. O.

O-xeciszie "wízexsl
ZMZazlza JJ

bardzo polubiona z powodu znanćj dobroci
MenzerÍÍ

(986)

i iiiniarkownnćj ceny.
Skrzynki na próbę po 1« wielkich butelek, wyrawne, słodkie i lekkie:

Marka A. 13 C 1) IT G

18 M. 60 fen18 M. 2” M. 4v fen. 19 M. 12 M. 12 M

Białe niemieckie wina stoi. pocz. o4 60 f. za litr. Czerwone Diem. wina stul. pocz. ofl 100 f. za litr.
Na żądanie przesyła szczegółowy cennik J. F. Nlenzer* Berlin W., Leipzigerstrasse 31/32.

Ceny te same, co w głównym handlu w Nechargerniind.

Uprzejmie prosimy na III. kwar­
tał t. j. na lipiec, sierpień i wrze­
sień zawczasu odnowić przedpłatę 
na polsko-katolicką gazetę wycho 
dzącą w Pelplinie p. t. (1886)

PIELGRZYM
wychodzi 3 razy na tydzień,
K.rzyż

w każdą sobotę i

Przyjaciel Dzieci
w każdy wtorek.

Te 3 pisma razem kosztują kwar­
talnie w ekspedycji 1,20 mrk., na 
poczcie 1,51' mrk., z przyniesieniem 
do domu 1 75 mrk.

Każda poczta przyjmuje | renume- 
)atę na „Pielgrzyma“ z temi 2 doda­
tkami (Zeitungsliste Seite 345 No. 7 4).

Redakcja „Pielgrzyma“
w Pelplinie Prusy Zachodnie.

pozostałości po śp. F. Sar- 
I neckim znanyn artyście mała 
rzn są do sprzedania obrazy 
olejne, akwarele i ryciny w jego 
dawnem mieszkaniu przy uiicy 
Wszystkich Świętych nr. 3, I p. 

I otwartem dla publiczności w go- 
Pdzinach o 9 1 i od 3—6.

Broszurę „O potrzebie 
kniążkowości ł w 
Jaki sposób ma być 

prowadzoną n przemy­
słowców“ wysyłamy odwro­
tnie za nadesłaniem 30 fen. 
znacz, poczt. Przy odb. wię­
kszej ilości odpowiedni rabat.
S. Bendlewicz i Sp.

w Pleszewie. (1782) 
W Poznania do nabycia 

w Drukarni Kury era
Poznańskiego.

lekki towat 
naj- ; na, 
wyż. I niż. 
M|F.|M|F

12.21

Bydgosici 21 czerwca 1894
Pssenica 128—135 m., gatunek pośledni —m., tuj 

lepsza ponad notowanie.
sagdesarz, 21 czerwca. — Ga Kler ziarnisty 

wora. 92% 11,15 cukier ziarn. eicl. 88% 12 80. cnk. ziar. ezet, 
76% Rendem. —,Drogi produkt ezc., 76% Rendem. 9 7J, 
Usposobienie: słabi, fi. Rafimda chlebowa 25 50. t ttoftaan* 
chlebowa II 25,25, mielona rafia, s beczkę 25,50, miel. M-lis ] 
z beczkę 24,12’/* Spok. -- (lakier surowy 1. Produkt transu,-, 
fr. statek Hamburg za czerwiec 1225— płc., 12.27% tęd., lj. 
piec 12.22% pł. 12,27’/* th't. sierpień 12?. 5—pł., 12.27% tęd. 
pażdziernik-grndzień 1127% płac., 11,32% sąd- Potw. Ubret 
tygodniowy w -.nkrze «arowym —ctr.

Maatarj 21 czerwca — Okowita stale, czerwiec-li, 
piec 18% żęd., lipie ;-sierpień 19— tęd., sierpień wrzesnń 19*/. 
tęd., wrzesień-pażdsiernik 20’/* żęd. — Kawa good arerag, 
Santos aa czerwiec 77%, aa wrzesień 76%, za grudzień 69%, 
lh marzec 87%. Uspos ,hienie: potw. Obrót 3000 miechów.

Wielką oszczędność kapitało

M. 27,60 
„ 27,60
» 28,80 

13,20

zyska się kupując z*, 
miast kositownyrk 
sreber dziś w naj«. 
możniejszych domach 
powszechnie używane 
grubym pokład ni «te­
tra pociągnięte (ęl*. 
terowane) sztuce* 
stołowe ze słyaaśj 
fabryki wyrób, sr*. 
brnyeh I platerów* 
nych Chrlstofl« 
& Comp. w Paryż*. 
Porównanie dla wyk*.

zanla korzyści.
12 łyżek stół, tyl 
wldelcy I noży w cięż, 
klój wadze srebra k* 
szluje około 300 M 
za połowę tój sumy 
otrz. się natomiast: 

2 łyżki półmiskowe M. 14,40
12 łyżeczek do kawy . 14,40
12 łyżeczek do mokki ■ 11,20 

1 łyżka wazowa złocona „ 12,80

Serca litościwe»
zajęły się gorliwie budową kościoła św. Piusa w Berlinie, tak że 
można mieć nadzieję, że w jesieni 1894 r. obchodzić będziemy uroczystość 
poświęcenia nowego kościołi; zwracając się po raz ostatni do miło­
sierdzia dobrodziejów proszę raz tylko Jeden jeszcze wesprzeć jał­
mużną kościół św. Piusa. W kościele tym od lit wielu w niedzi le 
i święta odbywa się osobne nabożeństwo d a Polaków. (1625)

ZZZ- UFreurLiz, proboszcz parafii ś. Piu a, 
Berlin O., P-lbsadeustr. 73.

“■I
0
*

oz

Łaska grająca.
Elegancka laska z gałką metalową na którćj każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpięk iejsze mtlodye. Nowość! 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycb czkach. Sztuka 
po tylko 3,50 M. za pobraniem poczt, lub nadesłaniem nuleżytości.

O. Kirbcrg, Dysscldorf nad Renem.
______ Łaski z mnzyką dla dzieci tylko 1,50 Mk. (1715>

Nowość !

2
0
Ś
c
fr

12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 noży
12 ław.cztk pod noże „ — ....

Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniejszych 
sprzęiów kosztuje razem 150 Marek.

Prćcz wymienionych sztućców, polecam wielki wybór innych, ró­
wnież praktycznych przedmiotów a mianowjcie' enkie‘nlczkl, zastawy, 
kosze do ciast, menażki do octn I oliwy, sólnlezkl. podstawki nt 
kieliszków' I butelek, tace I półmiski różnych wielkości, lichtarz»
I kandelabry, lustra toaletowe, przybory na gotowalnlą i t. d. po 
cdiBch przystępnych, zapewniając rzetelność wyrobów i t rwałość w użytku 
takowych. W; zelkie reperacje, posrebrzanie I odnawianie starych 
sztućców wykonuję po możliwie taniój cenie. Stare do użytku niezdatne 
srebro przyjmuję w zamian. (1559)

J. Stark w Poznaniu
WllhelmowHka nlica 31,

Specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych.

W. Koźlicki.
Poznań, ul. Podgórna 9, <i404)

vis-à-vis Hotelu Francuskiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z nąjlepszych fabryk krąjowych i zagranicznych

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwa

znane z dobrego kroju rewerendy 1 płaszcze.
Ceny przystępne.

3XT OWOŚC !

Wanny <lo kąpieli
w rozmaitych 
najtańszych

kształtach i wielkościach, poleca po

„POSNANIA”
Dr. Karchowski & Er/siewie i

Pralnia chemiczna i łarbiarnia parowa
POZNAŃ, Berlińska ulica nr. 15.

przyjmuje wszelką garderobę damską i mę­
ską do czyszczenia i farbowania oraz (1746)

do impregnacyi
celem nadania nieprzemakalności lub ogniotrwałości.

zachowują nawet twarde włosy 
w każdem powietrzu, transpir. itd. 
przy proatem użyciu (1858)
Kapillariciny (esenc. zwijająca)

Baczność przed oszukańczemi na- 
śladownictwami, które polecają za 
zaliczką. Butelki oryginalne cząst­
kowe 2,75 i 1,50 M. prawdziwe 
mają na sprzedaż handle drogeryjne.

K. Beśtyrtskl, ul. Półwiejska, 
lasiński i Ołyćski. 

św. Marcin i nl. Wrocławska, 
Jeszka, ul. Wodna,

J. Schleyer, ul. Szeroka,
Paul Wolff. Wilhelmowski plac. 

Fryzjerzy:
R. Buchholz, plac Wilhelmowski, 

P. Chludziński, ul. Fryderykowska, 
J. Dobrowolski, ul. Wilhelmowska,

L. Kuczyński, ul. Nowa.
prakt.,znaj. gotow., pra­
nie, pras., poszuk. miej­

sca od lipca na probostwo. R. Rom- 
bińska, Palędzie Dolne p. Józefowo.

JPług
N«jaow8zój konstrukcji dwuskibowe patentowane pługi, ogólnie 

za najlepsze uznane mamy zawsze na składzie w trzech wielkościach 
(1564)Fénix.

Nowy piętrowy pług samochód „Fénix“ 
znacznie poprawiony system Sacka. uzy­
skał na odbytej konkurencyi pod Magde­
burgiem na dniu 15 i 16 września 1892 
z 208 pługów II. i III. nagrodę. 

Wyłączni reprezentanci na W. Ks. Pozn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna nl. 14.

Cenniki Da życzenie bezpłatnie.

cenach
(1795)

i chętnie dajemy na próbę.

Farby na posadzki
niedoścignione w trwałości 
I połysku I to farba poko­
stowa, metalowa do pierw 
aż» go malowania . funt 5,40; 
farba z lakierem bursztyn, wym 
schnąta w przeciągu 6godzin, 
funt 0,70; farba z lakierem spi­
rytusowym schnąca w 1 godzi­
nie, funt; i 80. Froter funtO,4o. 
Maść do froterowania, funt 1,00. 
Stalowe stróżyny do ścieranii 
farb i szlifowania podłogi, pa­
czka 0.50. Pędzle, szczotki do 
froterowania we wielkim wy­
borze. Kit do wypełń ania szpar 
funt 0 2). Czarny lakier do 
drzwiczek u pieców i na pudła

blaszane od węgli, tunt 0,80. Lakier kopalowy do lakierowania drzwi 
okien i mebli, funt ",80, 1.26. 2,60 Mk. Lakier emaliowy w najróżniej 
szych kolorach na szafy, łóżka i meble kuchenne, funt 1,00 M.

Lakier na słomkowe kapelusze, czarny, bronzowy. granatowy 
3 łuty 0,10, but. 0,30 i 0,5' . Lakier klarowny (przezroczysty), do prze- 
lakier«wywania obrazków, 3 łuty 0.10. Lakier machonlowy, orzechowy 
i polisandrowy do odnawiania mebli, funt 0,50 do 1,00 Mk. Lakier na 
kosze w różnych kolorach, funt 1,00 M. (1552)

Brązy złote, srebrne i kolorowe do ram, figurek i t. d. w listkach 
po 30 i 5u fen. poleca

Centralna Drogerya
Czepczyński i Sniegocki,

Stary Rynek nr. 8, w pobliżu figury św. Jana
SMF~ Przystanek kolei konnej. "®|

entr. zaltlai wskazywania pracy
w Poznaniu, ul. Nowa nr. 10

poszukuje:
1 nczuia golarskiego, 1 ucznia szcz t- 
karskiego, 1 czeladnika tokarskiego, 

ucznia rzeźnickiego. 1 kelnera i 1 
ucznia, 4 wczaiów kupieckich. 1 ogro- 
dnika i zarządzcę podwórzowego,
8 dziewcząt roboczych lub chłopców,
1 ucznia siodlarskiego. 6 wprawnych 
ślusarzy maszynowych. 1 palacza pod 
kotły, 6 szwaczek do białćj bielizny, 
6 czeladników szewskich, 2 uczniów 
cukierniczych, 1 ucznia szewskiego,
1 żonatego stelmacha dominialnego, 
8 czeladników stolarskich, 2 stróżów 
domowych. 4 chłopców na posyłki.
2 panien do dzieci. 2 piastunek, l po­
kojówek. 2 gospodyń, 2 dziewek do 
składu piwa. (1891)

Poszukuje się zatrudnienia dla:
6 cz-ladników mularskich. 6 czela­
dników ciesielskich. l dekoratora,
2 zecerów, -i czeladników bednar­
skich, 3 keluerów. 2 buchhalterów, 
1 bnchhalterki, 1 kasjera. 1 kasjerki, 
6 pomocników kupieckich 1 ogrodo­
wego, 8 urzędników gosp., 1 pala­
cza do maszyny, l ra cbanika. 2 cze­
ladników młynarskich, 4 pomocni­
ków bióroHych. 10 kancelistów, 29 
czeladników ślusarskich, 1 czeladnika 
kowalskiego; 6 czeladników krawie­
ckich. 1 tapicera, 3 garncarzy, 60 wo­
źnych, dozórców, służących, 25 ro- 
hotn ków. 3 chłopców na posyłki 
4 woźniców, 4 stróżów: domowych,
3 dziewek, i bony, 3 robotnic, 1 re­
prezentantki domu, 3 gospodyń, 
1 1- śniczego.

w dogodnem położeniu pożą­
dana ze 100 tys. m. kapitału 
obrotow. — Oferty tylko od 
samych właścicieli przyjmuje 
A. Nawacki w Rawiczu. (1892)

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.

Kamienica piętrowa
w mieście powiatowem nad koleją y 
okolica polska i maiętna — w naj; 
lepszym miejscu w Rynku, w którćj 
od lat wielu handel cygar etc. z po­
wodzeniem istnieje, do każdego in­
teresu odpowiednia, jest na sprze­
daż. Gdzie ? wskaże EKspedy- 
cya Knryera PoznańsRiee« 
pod nr. 1844.

Koło Towarzyskie Rękodzieł* 
nitów w Poznania urządza w nie­
dzielę dnia 24 czerwca (1893)

w ogrodzie Strzeleckim na Miaste­
czku. Bliższe szczegóły podadzą afi­
sze. Wymarsz punktualnie o gods. 
1% po południu z lokalu Towarzy­
stwa p Kempfa przy ulicy Wrocław- 
skićj 18. Wszystkich życzliwych 
Towarzystwu zaprasza

ZARZĄD.
Dzikowski, A. Gierszewski,

prezes. sekretarz.

logiczny.
W sobotę dnia 23 czerwca rb- 

"\77"ielłzi.
KUMILBT

»e -współudziałem
artysty na pistonie p. Fleischer*-

Początek o godzinie 5.
Ceny wstępu o połowę zniżone- 

Iluminacja ogrodu.

Członkowie towarzystwa 
mają wstęp wolny.

W razie niepogody odbędzie sit 
koncert na sali.
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